
'^®U0Ttf(4
(msirnipMTYWEM)

jr ,

EO K V I « N A :

NR 11/12 (237/238)13,“ Z ł

P O Z N A N
12 — 25 marca 1950

TREŚĆ NUMERU:
Jasienica —  wieś wzorowa
W ilkołak w amerykańsko-ow- 

czej skórze
Remilitaryzacja Niemiec Zacho

dnich
Węgierska Republika Ludowa'
Gdy Pierwsza Armia wyzwala

ła wybrzeża Bałtyku
Przedwiośnie w Połczynie-Zdro»

ju
W  zielonogórskiej szkole TPD
Wielkie szczęście Liii Golden 

Bez retuszu —  Notatki —  
Kronika kulturalna Ziem Za
chodnich i Nadmorskich —  
W  portach i na morzach świa
ta — Na arenie sportowej.TYGODNIK ILUSTROWANY

Ncs początku 
wielkie! drogi

^S T  chodzimy w  okres budowy podstaw socjalizm u w  Polsce. Stoimy 
"  n ie jako na początku w ie lk ie j drogi, wiodącej do olbrzymiego 

rozkw itu i  coraz wspanialszego rozwoju Rok 1950, jako pierwszy 
rok tego okresu, staw ia przed gospodarką narodową zadania rozbu- 
dowy, podniesienia p rodukcji przemysłowej i  ro lne j, zwiększenia 
wydajności pracy i  obniżenia kosztów własnych produkcji. W  dniu 
3 marca br. Rada M in is trów  powzięła uchwałę, ustalającą te pod
stawowe zadania i  stwierdzającą,, że wykonanie zadań narodowego 
planu gospodarczego na rok 1950 będzie oznaczało dalszy poważny 
krok na drodze budowania fundamentów socjalizmu w  Polsce. Reali
zacja planu będzie wymagała wzmożenia W ysiłku mas pracujących, 
śmiałego ujawnienia rezerw, istniejących w  gospodarce narodowej 
i  wzmocnienia kon tro li wykonania zadań planowych.

Narodowy plan gospodarczy na rok 1950 przew iduje poważny 
wzrost i s ilny rozwój wszystkich gałęzi naszego życia gospodarczego, 
przemysłu, rolnictwa, budownictwa, kom unikacji, handlu itd. W zrost 
wydajności pracy i  zwiększenie p rodukc ji przyczyni się do pod* 
niesienia dochodu narodowego, k tó ry  wzrośnie w  porównaniu z ro 
kiem 1949 o 15,2 procent. Również w  dziedzinie rozwoju ośw iaty 
nauki i  ku ltu ry  oraz ¿ochrony zdrowia i  opieki społecznej plan na 
rok 1950 przewiduje ogromny postęp. Wskażemy tu na dwie w y 
mowne cyfry: liczba absolwentów szkól wyższych będzie w roku 1950
0 77 procent wyższa niż w  roku 1949. Kursy lik w id a c ji analfabetyzmu 
wyniosą o 79 proc. w ięcej niż w roku 1949. N ie  potrzeba zaznaczać, 
że już obecnie na początku naszej w ie lk ie j drogi, wiodącej do socja
lizmu,^ coraz w ięcej mamy bib liotek, teatrów, “ kin, szkól, ośrodków 
zdrowia, szpitali, żłóbków, przedszkoli, domów wczasowych itd. W  pa
rze ze wzrostem stopy życiowej i  dóbr materialnych pian gospodar
czy na rok 1950 przewiduje również wzrost czytelnictwa: łączny na
k ład książek i  broszur wzrośnie o 16 procent, a nakład dzienników

o 18 procent.

O czym to wszystko świadczy? Świadczy to o tym, że życie naszego 
kraju, życie Polski Ludowej idzie ustawicznie naprzód, rozw ija się 
nieprzerwanie wzwyż zgodnie z wolą mas pracujących, ich Rządu
1 Państwa. Powiedział Prezydent Bolesław Bierut: „To, co w ie lokro t
nie wzmaga nasze siły, to głębokie przekonanie, że droga jaką idzie
m y jest jedynie słuszną, najszczęśliwszą drogą. Kto w  to przedtem 
w ierzył, um ocnił w  sobie to przeświadczenie. K to wątp ił, nie może 
oprzeć się nieodpartej wym owie faktów i  sam nabiera tego prze
konania ",

Poziom produkcji przedwojennej wysoko przekroczony, odzyskane 
Ziemie Zachodnie i Nadmorskie zagospodarowane, miasta i  wsie od
budowane, nowa socjalistyczna, coraz piękniejsza Warszawa -*■ stolica 
Polski Ludowej —  oto nieodparta wymowa faktów, do k tó iych  z każ- 
dym dniem, z każdą godziną przybywają nowe wspaniałe osiągnięcia.

Rok 1950 przynieść musi nowe zwycięstwa budownictwa socja li
zmu w  naszym kra ju . Wcelkie i  piękna plany i  zamierzenia będą 
wykonane, bo taka jest wola mas pracujących miast i  wsi, wo la m i
lionów  żywych ludzi. Przy rea lizacji planu przyświecać nam będzie 
niewygasająca, głęboka mądrość nauki Stalina, k tó ry  powiedział: 
„Plan produkcji, to żywń działalność, działalność w  praktyce m ilionów 
ludzi, Realność naszego planu produkcji, to m iliony  ludzi pracujących, 
którzy tworzą nowe życie. Realność naszego programu to żyw i ludzie, 
to my wszyscy, nasza chęć do pracy, nasza gotowość do pracy po no
wemu, nasza wola wykonania planu” .

Pracować będziemy jeszcze lepie j, jeszcze w yda jn ie j, jeszcze spraw
n ie j i  jeszcze szybciej. A lbow iem  nasze pokolenie — jak powiedział 
sekretarz KC PZPR wicemarszałek Sejmu Roman Zambrowski —  po
wołane jest dio wypełn ienia historycznego zadania z likw idowania w  
pe łn i zacofania rozwojowego Polski w  dziedzinie technik i i  nauki, 
w  dziedzinie ku ltu ry  m aterialnej i  duchowej. Chcemy we wszystkich 
dziedzinach podciągać się coraz szybciej do poziomu w ielkiego k ra ju  
socjalizmu, rozw ijającego się ku komunizmowi. Możemy po raz p ierw 
szy w  dziejach naszego narodu stawiać sobie tak ambitne cele ty lko  
dlatego, że wkroczyliśm y na drogę socjalizmu, ty lko  dlatego, że przy
świeca nam w ie lka nauka Lenina i  Stalina ty lko  dlatego, że należymy 
do rodziny kra jów  dem okracji ludowej, k tóre j przewodzi w ie lk i k ra j 
socjalizmu, ZSRR” .

Jakim  staraniem, jaką opieką i jaką troską otacza masy pracujące 
przodujący k ra j socjalizmu, tego dowodzi chociażby dokonana ostatnio 
ogromna zniżka cen, która wyw oła ła  uznanie i  radość nie ty lko  w sa
mym Związku Radzieckim, ale wśród ludzi pracy na całym święcie, 
którzy uzyskali jeszcze jeden dowód wyższości gospodarki Związku 
Radzieckiego nad gospodarką kra jów  kapitalistycznych. W łaśnie rea

lizacja  długofalowych planów inwestycyjnych staje się źródłem wspa
niałego rozwoju produkc ji i  nieustającego wzrostu konsumcjd mas 
ludowych.

Co to oznacza dla nas? Oznacza to, że gdy przystępujemy do rea
lizowania narodowego planu gospodarczego na rok 1950, przykład 
ZSRR znowu uczy nas walczyć budować i- zwyciężać. Oznacza zara
zem, że raz na zawsze obraliśmy drogę słuszną drogę jasną i  pro
mienną, drogę, dzięki k tó re j ugruntowaliśm y nasze miejsce w  obozie 
pokoju i  socjalizmu, w  obozie, któremu przewodzi potężny i  w ie lk i 
Związek Radziecki.

------------------------------------------------------------------------------------------ J

J a s i e n i c a  -  w i e ś  w ż e r o w a
Zasiewy wiosenne na ziemi nadodrzańskiej

Traktory SOM Jasienica przy pracy

7 ie m ia  pow o li podsycha na nisko 
położonych nadodrzańskich łą 

kach i polach. Kopyta kon i i  ko ła  
traktorów  już nie zapadają się w  grzą
ską rolę. Maszyny mogą w yjść do 
pracy.^ W  Jacienicy na Ziemi Pyrzyc* 
k ie j jest wiosna. Wszędzie panuje 
w ie lk i ruch. I  trudno temu się dziwić. 
Rolnicy przystąp ili do realizowania 
w ie lk ie j akc ji siewnej.

W  Jasienicy robota posuwa się 
szybko, w y ją tkow o szybko, A le  też 
jest to wzorowa wieś powiatu szcze
cińskiego. Szczególnie dobrze pracuje 
tu ta j SOM — Spółdzielczy Ośrodek 
Maszynowy. Dobrej organizacji tej 
p lacówki zawdzięczać mocna, iż gdy 
ty lko  warunki atmosferyczne były od
powiednie, natychmiast maszyny w y 
ruszyły na po la

— „M usim y zawsze pracować na
przód i  planować na k ilk a  miesięcy 
wcześniej wykonanie i  przygotowanie 
maszyn do pracy na ro li — mówi ob. 
Wrzesz :z, k ie row n ik  ośrodka. — Pra
ce związane z akcją siewną są poza 
namj; czasem jeszcze jakieś n iew ie l
k ie  remonty maszyn pracujących, w y 
słanie nagłej pomocy technicznej, oto 
aktualne kłopoty. A le  w  zasadzie na
szym obowiązkiem jest czynienie 
przygotowań do pracy żn iw ne j“ .

Szybki rozwój gospodarczy k ra ju  
sk łon ił Kom itet Ekonomiczny Rady 
M in is trów  do wydania specjalnych 
zarządzeń o pomocy dla rolników. 
Liczba ludności w  miastach naszego 
państwa stale wzrasta, rośnie zapo
trzebowanie na żywność. Rolnicy po
w inn i je j dostarczyć w  większej ilo 
ści niż obecnie. I dlatego państwo za
planowało pomoc w olbrzym ich roz
miarach.

A kc ją  siewną zostało objętych 9 
m ilionów  hektarów użytków rolnych. 
Są to zarówno gospodarstwa państwo
we, ja k  też drobnych i  średniorolnych 
chłopów i  spółdzielni produkcyjnych- 
Państwo zmobilizowało ogromne śroa- 
k i na ten cel, dziesiątki tysięcy ton 
kwalifikowanego ziania, potężne ilo 
ści sadzeniaków, nawozy sztuczne, 
chemiczne środki do ochrony roślin 
itp.

A le  najważniejszym szczegółem Jest. 
pomoc 'Okazana ro ln ikom  w  zakresie 
s i ły  pociągowej; chłopi odczuwają 
nadal brak koni i  traktorów. I z tej 
przyczyny w ie lk i nacisk położono na 
nowe dostawy maszyn rolniczych i  
ciągników. Do każdej wsi, do każae- 
go SOM-u stałe nadchodzą transpor
ty  traktorów.

W edług założeń planu ekonomicz
nego w  okresie najbliższego sześcio
lecia należy podnieść mocno produk
cję roślinną i  zwierzęcą. Ilość ziarna 
wszelkiego rodzaju ma być wyższa 
o 34 proc. w  roku 1955 aniżeli w ro
ku  1949. Podobnie przedstawia się 
sprawa nabiału, mięsa itp. Produkcja 
zwierzęca wzrośnie o 66 proc..

Co takie podniesienie produkcji da 
ludziom pracy? W  ostatnim roku pla
nu sześcioletniego każdy z nas bę
dzie mógt spożyć rocznie o 20 proc. 
do 50 proc. w ięcej wszystkich produk
tów rolnych. Kto przeto obecnie z ja
da miesięcznie 3 kg  mięsa, będzie 
mógł konsumować około 4.5 kg, a kto 
zjada 10 ja j,  będzie mógł spożyć 15 
sztuk miesięcznie.

By hodować większą ilość trzody 
chlewnej, kur, krów  itp. trzeba mieć 
ziem niaki i  ziarnek Obydwie przeto 
sprawy stoją w ścisłym związku. 
Stąd olbrzymia waga właściwego 
przeprowadzenia akc ji siewnej.

A kc ja  ta inauguruje sześcioletni 
okres w a ik i o zrealizowanie planu za
sadniczego. A ponieważ od siewów w 
znacznej mierze zależą zbiory, przeto 
trzeba je wykonać dokładnie, solid
nie i  w jak najw iększych rozmiarach.

N ie ty lko  przeto Jasienica, ale rów 
nież wszystkie inne wsie Pomorza 
Zachodniego i  całej Polski ży ją  obec
nie pod znakiem realizowania zasie

wów. Pogoda sptrzyja; ziarno jest na 
miejscu, maszyny pracują.

Uzyskanie większych ilości ziarna 
i ziemniaków pozwoli na zwiększenie 
produkcji mięsa dla miast.

Toteż w osiągnięciu właściwych 
wyników robotnicy z warsztatów bio
rą również czynny udział. Oto w wol
nych chwilach do poszczególnych wsi

Nazwisko Skorzenego po raz p ie rw 
szy stało się głośne na wiosnę 1943 r- 
gdy z rozkazu „fuehrera" Skorzeny 
zrealizował awanturniczy plan. uw o l
nienia M ussoliniego uwięzionego w 
Grand Sasso, W yczyn m ia ł znaczenie 
ty lko  propagandowe, ale wykonawcę 
zakw alifikow ał do rzędu najbliższych 
współpracowników H itlera.

Porwanie Mussoliniego nie zdołało 
jednak przytłum ić pogłębiającego się 
w masach przeczucia klęski. Do u- 
trwałen ia tych nastro jów przyczyniły 
się przede wszystkim niepowodzenia 
na froncie wschodnim. Tu każda od
dana pozycja była nowym etapem 
przybliżającym  I I I  Rzeszę do kata
strefy. W  sztabie NSDAP zaczęto 
wówczas rozważać plany kontynuo
wania działalności nazistowskiej na 
wypadek klęski.

Sporo miejsca w butnych głowach 
hitlerowskich zajm owały plany współ
pracy z „a lian tam i”  zachodnimi- A le 
opracowano również plan działalności 
sabotażowody wersyjnej.

Na k ilka  miesięcy przed kapitulacją 
zapadł więc pro jekt stworzenia w ie l
k ie j organizacji sabotażowo-dywersyj- 
nej. O organizacji te j . wspomina 
Goebbels w  swoich przemówieniach 
już jesionią 1944 r. Pod koniec roku 
plan b y ł gotowy. Na stanowisko przy
wódcy ruchu należało wybrać teraz 
człowieka niepospolitej odwagi, zde 
cydowanego na wszystko i  w ierzą
cego w  m it „tys iąc le tn ie j Rzeszy".

przybywają kadry mechaników z por
tu  szczecińskiego, z hut i  fabryk i  na
praw ia ją nołnikom bezpłatnie sprzęt. 
Często nawet przywożą ze sobą. su
rowiec, potrzebny do n iew ie lk ich re
montów.

Chłopi z Jasienicy chcą i  nadal 
świecić przykładem kra jow i. Taką 
powzię li deoyzję i  na pewno ją  zrea
lizują.

W ybór padł na — Obersturmbann- 
fuehrera SS Skorzenego. Statut dzia
łalności przew idywał wszczęcie akc ji 
dyw ersyjnej nie ty lko  na terenie sa
mych Niemiec, ale we wszystkich 
częściach Europy, gdzie ty lko  wym a
gać tego będą okoliczności-

Jeszcze na k ilk a  godzin przed w kro
czeniem w ojsk alianckich do obozu 
koncentracyjnego w  Sachsenhausen 
Skorzeny wydał rozkaz zamordowania 
500 więźniów. N ie spotkała go za to 
n igdy zasłużona kara, mimo, że jako 
j eniec jednego z obozów amerykańskich 
Skorzeny został z identyfikowany jako 
przestępca figu ru jący na liście g łów 
nych zbrodniarzy wojennych. Prze
ciwnie. „W yczyn" Skorzenego pod 
Grand Sasso i  jego późniejszą rolę 
kierowniczą w przygotowaniu akcji 
sabotażowo-dywersyjnej ocenili Ame
rykan ie bardzo pozytywnie. Szcze
góln ie yrysoką notę otrzym ał Skorze
n y , w  amerykańskiej służbie w yw ia 
dowczej.

Proces^Skorzenego w  r. 1947 b y l już 
zwykłą komedią denazyfikacji- „Spra
w iedliwość” sądu amerykańskiego o- 
kazała się i  tym  razem bardzo ułom 
na. Na in terwencję służby w yw ia 
dowczej USA Skorzeny wkrótce zna
lazł się na wolności. N ikogo już nie 
dz iw iły  odtąd wiadomości o ścisłej 
współpracy z wywiadem amerykań
skim i  kontaktach z elementami nazi- 
stowsko-faszystowskimi na drugiej 
pó łku li.

WILKOŁAK w amerykemsko - owczej
Pełnię oburzenia w opinii demokratycznej ‘ wywołała wiadomość po

dana w ostatnich dniach przez prasę francuską: zbrodniarz SS Otto Sko
rzeny wrócił do Europy.

Zamieszkał pod przybranym nazwiskiem Ruefa Steinera w pensjonacie 
prywatnym na Saint-Germain-eli-Laye w Paryżu i podał się za Austriaka, 
przybywającego do Francji w sprawach handlowych. Bandyta SS znal 
Paryż z czasów okupacji a czuł się w tej europejskiej stolicy i po wojnie 
bardzo swobodnie. Widywano go na Polach Elizejskich w towarzystwie 
dam, spacerującego bez nakrycia głowy, w popielatym płaszczu z ręka
wiczkami w dłoni- Sylwetka bardzo „sympatyczna" —  wilk w oyczej 
skórze. Fotoreporterzy utrwalili już podobiznę bandyty na filmach, a po
licja francuska —  taka skwapliwa w ściganiu robotników polskich —  nie 
zdążyła zajść na czas do pensjonatu. Skorzeny zdążył natomiast opuścić te
ren Francji i udał się przypuszczalnie do Włoch.

Powrót bandyty SS do Europy jest powrotem „wilkołaka", rozzuchwalo
nego do najwyższego stopnia pobytem w Ameryce. W  społeczeństwie 
francuskim słusznie obudziły się też podejrzenia, że źródłem pewności 
siebie Skorzenego —  Steinera są dokumenty amerykańskie. Te dokumenty 
właśnie — trzeba dodać —  „wytłumaczyły" reakcyjną policję francuską, 
która patrząc na dzisiejszego Rueia Steinera przez okulary amerykańskie, 
nie zdołała dostrzec w nim bandyty SS.

( \ \ \ \ \  O '
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W Chicaga, w  Stanach Zjedno
czonych odbył się kongres 
Partii Postępowej, k tó ry  wezwał 

rząd USA do podjęcia rozmów z 
ZSRR. Kongres uchw aliI szereg 
rezo lucji, dotyczących różnych za
gadnień wewnętrznych i  m iędzy
narodowych. Znany działacz m u
rzyński i  artysta Paul Robeson 
wezwał partię postępową do zmo
bilizow ania wszystkich swych sił 
w  walce o pokój. Kongres uchwa 
l i ł  również rezolucję w  obronie 
praw obywatelskich oraz przeciw
ko dyskrym inac ji rasowej i prze
śladowaniu mniejszości narodcr

wyich. Jak wiadomo los 14 m ilio 
nów am erykańskich M urzynów  
jest bardzo ciężki. Bezkarnie hu
la ją  zbiry spod znaku różnych Ku- 
Klux~Klanórw i  Legionów am ery
kańskich, n ie jednokro tn ie  w be
s tia lsk i sposób mordując M urzy
nów, a stających w ich obronie 
białych bijąc do krw i. Tak np. 
ksiądz M ichael Picardi pobity zo 
stal do k rw i przez zamaskowanych 
bandytów w Cairo, Ga., za to, że.., 
odpraw ił nabożeństwo w  m urzyń
skim  kościele! Zdjęcie, które uka 
zalo się w postępowej prasie ame
rykańsk ie j przedstawia pobitego 
księdza,

Oto wolność w  „dem okratycz
ne j" USA.

W związku z nieodpowiedzAalny- 
mi oświadczeniami i  wyczy

nami, skierowanym i przeciw Pań' 
slw u Ludowemu, ze strony k i ero- 
w n czych  kó ł Episkopatu, Rząd 
Polski Ludowej w ydal ostatnio 
oświadczenie, w którym  stwierdza, 
że nie będzie to lerow ał naduży
wania w ładzy kościelnej i  uczuć 
re lig ijn ych  dla jak ichko lw iek  
wichrzeń antyludowych i  reakcy j
nych wystąpień po litycznych. Pró
by zastosowania represji po litycz
nych przez reakcyjną część hie
ra rch ii kościelnej wobec uczci
w ych i pa triotycznych kapłanów  — 
spotkają się z należytym  odporem  
ze strony władz państwowych 
i  mas ludowych i doprowadzą je 
dynie do dalszego odosobnienia 
kierowniczych ster Episkopatu, 
obracając się nieuchronnie przeciw
ko ich wstecznym Zamierzeniom.

Rząd wyraża przekonanie, że 
przy aktywnym  poparciu rzesz 
wierzących. ■ przy w łaściwym  zro
zum eniu i dalszym czynnym po
parciu całego światłego ducho
w ieństwa  —  doprowadzi do uregu
low ania stosunków między Pań
stwem a Kościołem na podstawie 
pełnej wolności re lig ijn e j i całko
w itego uznania rac ji stanu Polski 
Ludowej oraz historycznych zdo
byczy ludu polskiego.

W Warszawie odbędzie sie w 
roku bieżącym Kongres Na

uk i Polskie j pod hasłem powiąza
nia nauki z państwem iudowyin  
i  życiem mas pracujących.

Kongres ma spowodować nadro
bienie opóźneń, wyw ołanych bra
kiem dostatecznego powiązania 
nauki z procesami rozw ojowym i 

. życia narodu.
Kongres ma przyczynić się do 

pogłęb enia i  rozszerzenia ruchu 
umysłowego w Polsce, do nieustę
p liw e j w a lk i z zastojem, skostnie
niem metodologicznym i rutyną, 
z wstecznymi teoriam i i  obskuran
tyzmem, do w a lk i o najwyższy,

godny naszych tradyc ji, poziom  
nauki polskiej.

Kongres ma w ytyczyć  konkretne 
fo rm y włączenia nauki po lsk ie j do 
w a lk i o wykonanie celów, w y t
kniętych przez Pian 6-letni. W  ten 
sposób Kongres potw ierdzi is tn ie 
nie nierozerwalnego związku po
m iędzy życiem społecznym i go
spodarczym a naukg, us ia li form y  
utrwalenia i pogłębienia tego 
związku, wykazując, iż w  pań
stw ie ludowym  w ramach gospo
dark i p lanowej o tw iera ją  się przed 
nauką nowe nieistn iejące do tych ' 
czas m ożliwości rozwoju.

W  w yn iku  wspaniałych osiąg- 
’ * nięć narodów radzieckich i 
w  związku z nowym i sukcesami 
w  dziedzin e p rodukc ji przemysło
w e j i  ro lne j, osiągniętym i w  roku  
1949, oraz w  związku ze wzrostem  
wydajności pracy i  zmniejszeniem  
kosztów własnych p rodukc ji — 
Rząd Radziecki i  kom ite t Central
ny WKP (b) uznały za możliwe  
obniżyć z dniem 1 marca 2950 r. 
—  po raz trzeci z rzędu —  pań
stwowe ceny detaliczne artyku łów  
spożywczych i  towarów przemy
słowych powszechnego uiyitku.

Jednocześnie urzędowa agencja 
telegraficzna Związku Radzieckie
go TASS opublikowała uchwalę 
Rady M in is trów  ZSRR, która  
stwierdza, że na skutek przepro
wadzonej w roku 1947 reform y  
pieniężnej przywrócona została 
peina warto-ść rubla radzieckiego. 
Nadto ze względu na wzrost s iiy  
nabywczej rubla i  podwyższenie 
jego kursu w  stosunku do w a lut 
obcych, rząd radziecki uznał za 
rzecz konieczną podwyższenie o fi
cjalnego  kursu rubla nie na bazie 
dolara, lecz na bardzie j trw a le j 
podstawie złota stosownie do za
wartości złota w rublu.

Z  in ic ja tyw y  redakcji „Gazety  
Poznańskiej" odbyta się w 

Poznaniu pierwsza w  Polsce na
rada chłopów przodowników i  ra
cjona liza torów  ro ln ic tw a  z praco
w nikam i nauki, w  k tó re j udz a! 
wzięło  250 z górą chłopów. W śród 
zebranych b y li m. in.: Stanisław  
M azur — średniorolny gospodarz 
ze wsi Podoliri pow. wągrow ieckie- 
go, odznaczony orderem Budowni
czego Polski Ludowej, osiągający 
z jednego hektara  680 q buraka  
cukrowego: Franciszek Klaus, od 
znaczony orderem „Sztandar Pra
cy" —• owczarz z PGR O sowo Sień 
w  pow, wschowskim, osiągający 
przeciętnie od sztuki 5,5 kg we!nv 
w ysok ie j jakości', W ładysław  W ik, 
parcelant ze wsi Lulin, pow. obor
nickiego, k tó ry  uzyskuje z trzech 
macior zarodowych 226 sztuk 
przychówku; P io tr W itczak, śre
dn io ro lny chłop z pow. wfzesiń  
sk ego, k tó ry  wypracował syslem, 
dający  w ciągu roku dwa okresy 
pełnej mleczności.

Chłopi w ie lkopo lscy p rzyby li na 
naradę, aby nawiązać ścisły kon
takt z ludźmi nauki, aby jeszcze 
bardziej wyrównać odziedz eżoną 
po ustroju kapita listycznym  prze
paść, dzielącą naukę od p rak tyk i 
ro ln icze j.

Dążeniom tym dano wyraz  w  
uchwalonej jednom yśln ie rezolu
cji, k tóra głosi w zakończeniu: 

„...W zywam y wszystkie uczelnie 
rolnicze i uczonych w Polsce do 
zacieśnienia współpracy między 
światem nauk:, a pracującym  
chłopstwem. Ścisła więź twórcza, 
przyjaźń pracow ników  nauki i  pro 
dukcji, ścisła łączność teo rii i 
praktyk-', nauki i chłopskiego tru
du w inny stać się prawem rozwo 
ju  na drodze budowy socjalizmu  
w  Polsce",

1p ie rw s z e  w  Polsce kolo  M i* 
czurinowskie zorganizowała 

młodzież akademicka Uniwersyte  
tu W rocławskiego, pod k ie row n i
ctwem studenta Stanisława Puzie- 
wieża w  spółdzielni p rodukcy jne j 
W ilczków  (pow iat Środa Śląska).

Kolo zrzesza młodzież pracującą 
w  spółdzielni i pracuje już od 
miesiąca nad zagadnieniami upra
w y nasion. W  prow izorycznym  la 
boratorium  studenci • ro ln icy  za
poznają młodzież z metodami u- 
prawy zbóż, (w  tym pszenicy wie- 
loklosowej), opartym i na doświad
czeniach nauki radzieckiej.

Ko b ie t y  c a ł e g o  ś w i a t a  o b c h o d z ą  b
MARCA SWOJE W IE L K IE  W SPÓLNE  

ŚW IĘTO. OD LA T C ZTERDZIESTU JEST ONO D N IE M  
M O B IL IZA C JI W SZYSTK IC H  S IŁ  POSTĘPU DO 
W A L K I O W Y Z W O IjE N IE  SPOŁECZNE I  PO LITYC Z
NE KO BIETY, DO W A L K I O SPR AW IEDLIW O ŚĆ SPO
ŁECZNĄ, O SZCZĘŚLIW SZĄ PRZYSZŁOŚĆ DZIECKA.

W  ROKU BIEŻĄCYM  M IĘDZYNARO DO W Y D Z IE Ń  
K O B IET NA CAŁEJ K U L I Z IE M S K IE J ORGANIZO
W A N Y  JEST POD H A S ŁA M I W A L K I O TR W A ŁY  
I  S P R A W IE D L IW Y  POKÓJ, W A L K I O RÓW NOUPRA
W N IE N IE . W A L K I O USTRÓJ S PR A W IED LIW O ŚC I 
SPOŁECZNEJ

REMILITARYZANa p lena rnym  posiedzeniu Izby  
Ludow e j N iem ieck ie j R e pu b lik i 

D em okratycznej m in is te r spraw  za 
granicznych Georg D e rtin g e r zlożyt 
doniosłe oświadczenie w  spraw ie f i l i i  
p o lity k i zagranicznej jego rządu. 
S tw ierdza jąc, że p o lity k a  Stanów 
Zjednoczonych dąży do całkow itego 
opanowania N iem iec Zachodnich, m i, 
n is te r G. D e rtin g e r pow iedzia ł m. in .: 

„Obecność wojsk okupacyjnych w  
Niemczech opiera się na postanowię, 
niit U k ła d u  Poczdamskiego, przewi* 
dującego, że władze okupacyjne do. 
pomogą Niemcom w  przeprowadzeniu 
demokratyzacji i we wstąpieniu na 
drogę pokoju. Jeżeli obecnie b ry ty j. 
sko-amerykańska polityka w  Niem- 
czech zmierza do tego, by włączyć 
Niemcy Zachodnie do ofensywnego 
systemu bloków politycznych, gospo. 
(tarczyuh i militarnych, to należy z te. 
go wyciągnąć jeszcze jeden wniosek, 
— że obecność brytyjsko-amerykan, 
skioh wojsk okupacyjnych w  Niem- 
czech Zachodnich przestała być lc . 
galna. Sprzeczny jest również z pokn. 
jem  demokratycznym tzw . „statut 
okupacyjny“ narzucony Niemcom Za. 
chodnim. Po pięciu latach, od podpi, 
sania Układów Poczdamskich i po do. 
konaniu przez naród niemiecki po
ważnych wysiłków w  kierunku de. 
mokracji, żądanie zawarcia traktatu  
pokojowego z całymi Niemcami jest 
elementarnym i naturalnym prawem  
narodu niemieckiego!*1

W tych  —  w  dużym  skrócie —  cy.
tow anych słowach, u ją ł m in i.  

s te r G. D e rtin g e r całą istotę zagad* 
n ien ia, odnośnie losu te j części na ro , 
du niem ieckiego, k tó ra  zna jdu je  się 
od la t  p ięciu  z górą pod okupacją m o, 
ca rs tw  zachodnich, zm ierzającą do 
podporządkow ania N iem iec Zachód, 
n ich  im peria lis tycznem u obozowi 
w o jn y  i w ys taw ionych  na zbrodnicze 
eksperym enty i  ba rbarzyńskie  m e. 
tod y  rozk ładan ia  i podburzania d la  
św iatoburczyeh celów  —  ginącego 
św iata.

W  osta tn ich czasach ro i się dosłow. 
n ie  cd doniesień, po tw ierdzonych fa k . 
tam i, co do stale postępującego proce, 
su re m iłita ry z a c ji N iem iec Zachód, 
n ich . P rz y jm u je  ona fo rm y  in te g ra l. 
nego opanowyw ania wszystk ich dzie, 
dżin życia N iem iec Zachodnich. 
W  obecnej c h w ili zam ienia s ą  w  re , 
gu lam e w o jska, nie ty lk o  am erykan , 
ską p o lic ję  przem ysłową, no rm a lną  
p o lic ję  zaćhodnio-niem iecką 1 roz. 
liczne tzw, ba ta liony robocze, lecz 
naw e t przebyw ające w  Niemczech 
Zachodnich uzbro jone pozostałości 
oddzia łów  SS-u oraz na jrozm aitsze 
bandy złożone z faszystow skich cu= 
dzoziemców. W edług osta tn ich w ia , 
domości, h itle ro w s k i generał Remer 
p rzys tąp ił do organizow ania sztur. 
m ówek, złożonych z w łasow ców  —• 
faszystow skich elem entów  u k ra iń , 
skich —  k tó re  pod wodzą gen. W łaso, 
w a w a lczy ły  podczas osta tn ie j w o jn y  
u  boku a rm ii H itle ra  i odznaczały się 
szczególnym Okrucieństwem. W  P o l, 
sce używane b y ły  do a k c ji specja l
nych.

F r itz  D oris —  poseł do „pa rlam en, 
tu “  w  Bonn —  i  przywódca sk ra jn ie  
p ra w k o w e j p a r ti i „S ocja lis tische 
K e ichsparte i" ośw iadczył na ten te m a t: 
„naw iąza liśm y k o n ta k t z kozakam i 
W łasow a— u tw o rzym y  z nich, w  w a l. 
ce przeciw ko kom unizm ow i, oddzia ły 
bo jow e“

„Polska Zbro jna” w  nrze 60 cytu je  
następujące dane:

„B ry ty jsk ie  w ładze '  okupacyjne  
przeprowadzają obecnie zupełnie ja w 

nie werbunek do zachodnio niemiec- 
k ie j arm ii najem nej za pośrednictwem  
Urzędów Zatrudnienia w Dolnej Sak
sonii.

Urząd Pracy w  Bueckeburg podoi do 
wiadomości, iż poszukuje się ludzi 
wzrostu 1,70, którzy zatrudnieni zo
staną w  „służbie bezpieczeństwa". 
Podania mają być składane do b ry 
ty jsk ich  oddziałów saperów.

Ze Standhagen donoszą, że bezro 
botni k ie row ani są bezpośrednio do 
ośrodka werbunkowego Bueckeburg".

Bez ogródek staw ia się ju ż  obecnie 
o tw arc ie  na regu larne s iły  zbrojne, 
na czele k tó rych  postaw i się dobrze 
zasłużonych specja listów  h itle ro w , 
skich. ja k  Ha idera, M an te u ffla , S tum , 
pfa, S tudenta i  innych. O statn io zno, 
w u  głośno o w spó łp racy h itle ro w - 
skiego generała G uderiana. jednego 
z n iem ieckich zbrodn ia rzy  w o jennych, 
ze sztabem generalnym  U. S. A . Gu,

derlan p rzygotow ał „P ro je k t Sztabu 
Generalnego U S A “  na m odłę i  w zó r 
generalnego sztabu h itle row skiego. 
Czyż lepszy dowód „w ła ś c iw e j“  
współpracy?

Dużo k ładzie  się rów nież na m ło , 
dzież, dążąc s ta rym i drogam i j w y . 
p róbow anym i receptam i do je j w o j
skowego „przysposobienia“ . D a w ny  
i  ru tyn o w a n y  fachow iec od zagad. 
n ień  m łodzieżowych, spec h itle ro w - 
sk i od ba ta lionów  sportow ych d r 
D iem . żwawo k ręc i się w  ku lua rach  
bonneńskich, licząc nie  bezpodstaw. 
n ie  na odpow iedzialne stanow isko w  
tam ecznym  „M in is te rs tw ie  Spraw 
W ew nętrznych“ .

Na g w a łt budu je  się nowe obozy 
szkoleniowe i place d la  ćwiczeń. Zna, 
ny  teren feutoburskiego lasu żarnie- 
n ia  się na o lb rzym i po ligon doświad. 
czałny d la  potrzeb a rty le r ii.

Równocześnie postępuje naprzód 
i  rozkręcanie m ach iny przem ysłu w o , 
jennego. Z K o lon ii, Dusseldorfu, B re , 
m erhaven, Solingen i  Ham burga nad.

chodzą w iadom ości o udzie len iu  „o d . 
pow iedn ich“  zam ówień rozm a itym  
fab ryko m  zbro jen iow ym . Z nan i i  do . 
brze zasłużeni specja liści w  te j m atę . 
n i  ja k  M esserschm itt. H e inke l i  Foc-ke, 
znowu zakasali rękaw y, przystępują« 
do swego ulub ionego „za jęc ia “ . Daw< 
niejsze lo tn ic tw o  spod znaku „L u ft»  
w a ffe “  przeżywa now y renesans. Lot» 
n icy  przeszkalani są na nowoczes* 
nych aparatach nie  ty lk o  w  Niem« 
czech Zachodnich, lecz rów n ież za 
granicą.

Równolegle b iegnie ideologiczna 
u ra b ian ie  ludności. P ó łk i ks ięgarsk ie  
są dosłownie zalane różn ym i wspo. 
m n ian iam i i  p a m ię tn ikam i w o je n n y , 
m i, k tó re  z jedne j s tro n y  m a ją  wyka» 
zać, że arm ia  h itle ro w ska  pod k ie ró w , 
n ic tw em  daw ne j (a w ięc  i  obecnej) 
gw a rd ii, n ie w ą tp liw ie  w yg ra ła by  w o j» 
nę na Wschodzie, gdyby n ie  n ieudo l. 
ne k ie ro w n ic tw o  H itle ra ; z d ru g ie j

zaś strony, g ru bym i ściegami u s iłu je  
się zeszywać i  dopasowywać m it
0 n iepokonalności f lo ty  pow ie trzne j 
anglo-am erykańskie j. N ie  ty lk o  w  
kna jpach, na zebraniach i zakaptu» 
rzonych konw en tyk lach  d la  wybraa 
nych, lecz także na try b u n ie  „parła» 
m entu  bonneńskiego“  prowadzone są 
m ow y w iecowe w  ba rba rzyńsk im  s ty . 
iu  odw etow ych haseł oraz ordynar» 
nych rew iz jon is tycznych  wycieczek. 
N o to ryczn i faszystowcy a w a n tu rn icy
1 pa tentow an i podżegacze w o je n n i w  
rodza ju  Remera, wychodzą na św  i» , 
t ło  dzienne i  s ta ją  się „boha te ram i 
przyszłości“ . M łodzież w  szkołach i  na  
un iw ersyte tach  podniecana jes t ty m i 
sam ym i daw nym i m etodam i awans 
tu m ic tw a  wojennego, co w  I I I  Rze» 
szy.

H it le r  n ie  ży je ! A le  h itle ro w c y  
dz ia ła ją  nadal w  m yś l jego program u. 
Jeżeliby porów nać np. p rogram  w y 
raźnie faszyzującej g rupy  Strassera 
z program em  „M e in  K a m p f“ , —  tru d . 
no by łoby  doszukać się zasadniczych

HANDEL MEW OLM KAM I
i Handel niewolnikami kw it- 
i nie w Afryce nadał. Szczegół- 
J nie dotyczy to Mozambiku,

1 kolon ii portugalskiej, z której 
w r.. 1949 porwano przemocą 
76.800 afrykańczyhóui i  prze
wieziono do transwałskich ko
palni węgla. Umowa o „żywa 
silę roboczą" między tanu. 
władzami tak została skon
struowana, ie  owi mozantbij-

czycy otrzymują swój zarobek 
dopiero po powrocie do swego 
kraju. Ponieważ śmiertelność, 
dziesiątkująca szeregi uprowa
dzonych niewolników jest du
ża, z reguły mało kto z nich 
wraca do Mozambiku. Zyski 
więc płynące z niewypłaco
nych zarobków za pracę, zo
stają przelane do kieszeni ko
lonialnych władców tej części 
A fry k i — Portugalczyków!

Portugalia jest jednym z sy- 
gnatariuszów paktu atlantyc
kiego, który  — jak wiadomo 
—  zawiera to swej dewizie: 
„obronę wolności demokra
tycznych u; śuiiecie!“

Bez retusz u...
a ubóstwo zaszczytem, —  gdzie 
ideał wcielony w osobie Pero
nu świeci jaśniej od, gwiazd 
nad naszym potężnym krajem ,
— gdzie ludzie znajdują spo
kój, pracą i  chleb codzienny,
—  ta właśnie ziemia jest miej
scem kwitnącym sprawiedliwo
ścią i równością/ “

AMERYKAŃSKIE LOTNICTWO A SZELKI
Szefem/ sztabu sil powietrz

nych U S i jest znany „K ró l 
mody*’ gen. Vandenberg. W 
swym ostatnio wydanym roz
kazie zajął siei bardzo trosk li•

W tym samym czasie znane 
i  postępowe pismo „Opinion“  
w Buenos Aires zostało zawier 
szone i  zamknięte, jako 66 z 
kolei. „ O p in io n ja k  i reszta 
zamkniętych czasopism, stało 
się ofiarą  .,komisji dla bada
nia działalności anty argentyń
skiej“ .

„ Sprawiedliwość i  równość.1* 
w peronowskim wydaniu świe
ci blaskiem... obskurantyzmu!

Można sobi’> wyobrazić, ja 
kie krachy i  p la jty w amery
kański ni światku fabrykantów  
pasków i  odwrotnie, nowe 
„ prosperity“  w wytwórniach

RECEPTA NA STYL AME
RYKAŃSKI...

Komisja złożona z senatorów 
amerykańskich, pod orzewod- 
níctwem John J. Sparkman'a 
powróciła co dopiero do Wa
szyngtonu,, po dokonaniu „po
dróży inspekcyjnej“  w krajach 
europejskich spod znaku pla
nu MarshaWa. W wyczerpują
cym sprawozdaniu komisja 
stwierdziła, że podczas swego 
objazdu w Europie nigdzie nie 
spotkała podobnych nor mie
szkaniowych, jakie można o- 
glądać na przedmieściach V/a- 
ssyngtonu.

I  pomyśleć, że ci senatoro
wie zalecają i rozwożą recepty 
na urządzanie życia „na mo
dłą amerykańską“ !

ARGENTYNA W BLASKU 
PERON A...

Scniorina Ewa Peron ( żona 
dyktatora Argentyny, znana z 
ekstrawagancyj i ze słabości 
do „w ie lk ie j po lityk i“  ) wysto
sowała niedawno orądzie do 
swoich sympatyków o nastąp, 
treści, którą zamieszczono we 
wszystkich pismach faszystow
skich reżimu argentyńskiego.

tym szczęśliwym zakąt
ku ziemi (mowa o Argentynie) 
posiadającym swego wybawcą 
w osobie Peron/r, — gdzie po
ko ra  jest dobrem doczesnym

wie spodniami swoich lo tn i
ków. Zalecił więc noszenie 
spodni nie na pasku a na szel
kach. wychodząc z założenia, 
że „ atomowi lotn icy“  lepiej 
w ten sposób wyglądać będą.

szelek! Mimo wszystko, dale
cy jesteśmy od przypuszczę" 
nia, aby gen. Vandenberg po
siadał „pewne udziały“  w 
przemyśle wytwarzającym 
szelki. •
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CJA NIEMIEC ZACHODNICH
różn ic. Faszystowskie organizacje, 
podobnie ja k  H it le r  w  początkach 
sw e j w a lk i o władzę, żeru ją  na ha* 
słach rozszerzenia „lebensraum u“ , 
zanu low an iu  uchwał, k tó re  oddały 
część „W ie lk ic h  N iem iec“  Polsce, 
Czechom i  F ra n c ji, —  na m is ji dzie* 
jo w e j narodu niem ieckiego powoła* 
nego do „przew odzen ia“  w  Europie 
oraz —  na odw iecznym  D rang nach 
Osten. Faszystowskie organizacje 
stanow ią w  tym  w ypadku  k lapę bez* 
pieczeństwa dla  anglosaskich pro* 
te k to ró w  Zachodnich N iem iec. A m e, 
ry k a  liczy  się dobrze z tym , że ma* 
r io n e tko w y  rząd w  Bonn coraz w ięcej 
tra c i na popularności, że prędzej czy 
późnie j może skom prom itow ać się* 
ca łkow icie . A  w te d y  przy jdz ie  czas, 
aby oddać w ładzę faszystom  wyzna* 
jącym  sta ry  h itle ro w s k i program  w  
rodza ju  Strassera, Remera i  innych .

N a jspoko jn ie j, ja k  za daw nych do, 
b rych  czasów dz ia ła ją  zupełn ie ja w , 
n ie  h itle ro w cy , f ig u ru ją c y  na lis tach 
przestępców w ojennych . Oprócz daw* 
nych  h itle ro w ców  dzia ła ją  także w  
neofaszystowskich organizacjach licz . 
n i p o litycy , k tó rzy  niedawno powró* 
c ii i zza Oceanu, po odpow iedn im  i  do 
k ła d n ym  przeszkoleniu. Do tych na le, 
ży rów nież n ie ja k i książę Loew en, 
stein, założycie l nowego u grupowa* 
n ia  faszystowskiego pn.: „A k c ja  Nie* 
m iecka“ . Przem ówienie wygłoszone 
przez Loewensteina na zebran iu prze, 
s iedłonych z Z iem  Zachodnich i  Su* 
detów. w  reprezentacyjne j a u li U n i* 
w ersy te tu  F rank fu rck ieg o  w  obecno* 
ści jego rek to ra , je s t jednym  z w ie lu  
przem ówień, stale wygłaszanych 
i  p rzy  każdej o ka z ji przez neofaszy* 
s tów  zachodnio=niemieckich. S tanow i 
ono doskonały s k ró t p rogram ow y 
w szystk ich  rew iz jon is tycznych  u g ru . 
powań, rozw ija ją cych  coraz bardzie j 
ożyw ioną działalność pod op iekuń, 
czym i sk rzyd łam i A m erykanów .

„Stw ierdzam  —  m ów ił Loevenstein 
—  że Niem cy zaczynają się budzić z 
le targu. Jest to szczególnie ważne, 
gdyż pomaga nam bardzo za granicą. 
Mogłem to stw ierdzić w czasie mego 
ostatniego pobytu w Stanach Zjedno
czonych, we Włoszech i  Szwajcarii. 
Rzym np. jest zdania, że Niemcom  
stała się krzywda. Papież stoi twardo 
przy swoich słowach 1 W atykan n i
gdy się nie zgodzi na utworzenie od
dzie lnej adm in istracji koście lnej dla 
terenów opanowanych przez Polaków,

Chciałbym zaznaczyć, że żaden rząd 
nie uznał tam tej wersalskie j granicy 
i żaden rząd nie uzna także obecnej. 
W  im ieniu prawa, jako takiego, ma 
my obowiązek podnoszenia naszych 
żądań. Fakty historyczne mówią, że 
ziemie wschodnie weszły do Rzeszy 
w  ramach w ie lk ie j akc ji ku ltu ra lne j. 
N ieku ltu ra lne narody wschodnie 
Niemcom mogą zawdzięczać, że zosta
ły  zorganizowane w państwo. N iem ie
ckiemu zakonowi Rycerzy Panny M a
r i i  (inaczej Krzyżakom!) zawdzięcza 
Polska ratunek. Dlatego każdy N ie 
miec musi walczyć przeciwko n iesły
chanemu w h is to rii rabunkow i p ro■

dobnie ja k  książę m azow iecki —  
K rzyżaków , ta k  on i z chęcią sprowa, 
dzą rew iz jon is tyczne arm ie niem iec* 
k ie  do P o lsk i:

„N ie  można jednak dawać odszko
dowania Polakom kosztem innego 
narodu. Znalazłem poparcie szeregu 
mądrych ludzi w rządzie londyńskim , 
którzy w iedzik li, że nie mogą tego 
daru przyjąć (Ziem  Zachodnich)''.

P rzem ów ienie L,oevensteina dla 
p rzyk ład u  przytoczone, odsłania bez 
reszty k u lis y  sceny, na k tó re j w ystę , 
p u ją  rew iz jon iśc i niem ieccy, oraz da* 
je  możność spostrzeżenia, w  czyich rę*

Adenauer: „Jedyne rozwiązanie problemu 
robocia widzę w bombie atomowej“.

w in c ji wschodnich, które należały 
i  należą do Rzeszy. Jesteśmy dziedzi
cami tys iąc le tn ie j h is to rii niem ieckie
go wschodu. Jesteśmy obrońcami 
chrześcijańskiej ku ltu ry  zachodniej.
M y  jedyn ie  reprezentujem y w ie lką  
ideę Rzeszy N iem ieckie j. W  naszych 
rękach leży obrona ku ltu ry  zachod- 
n ioe u rop e jsk ie j",

Nowoczesny k rzyżak Loevenstein 
przyzna je  w yraźn ie , że znalazł rów * 
nież w śród obozu faszystów po lsk ich 
na em ig rac ji p rzy jac ió ł, k tó rzy  po*

przeszło 2.milionowego bes-

Makabryczne widowisko w Trlzonii

kach zna jdu ją  się n ic i, poruszające 
ta k im i m arione tkam i, ja k  ow i no w i 
„p ro ro cy “  św iatoburczo = ba rba rzyń , 
sk ich  koncepcji.

Obraz jest zupełnie jasny! Na to 
n ic  nie poradzą an i sprostowania, an i 
żadne solenne oświadczenia osobisto* 
ści z Bonn, oraz innych s to lic  impe* 
r  a lizm u światowego, chociaż w ysy* 
łane są w  rozm a itych  słowach szum* 
nie  brzm iących. Zresztą nie ta k  daw , 
ny  to okres, ja k  trabanc i w o je n n i w  
osobach M on tgom ery ’ego i  B rad le y ’a, 
przez tu b y  w szystk ich  p ism  św iato
wego kap ita lizm u  głośno „ośw iad* 
czali się“  o potrzebie re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich. T e j l in i i  konse, 
kw e n tn ie  ho łdow a ł i  w y tycza ł ją  
poprzedn ik Mc. C loy ’a na sto lcu w y , 
sokiego kom isarza w  Niemczech za* 
chodnich, gen. Luciusz C lay; ja k  
szczerze i  ochoczo przyznaje w  swych 
co dopiero w ydanych w  Am eryce pa, 
m ię tn ikach.

Jest rzeczą oczywistą, że N iem cy 
zachodnie spętane okow am i dolaro* 
w y m i i m ackam i m olocha im peria l!* 
stycznego, stopniowo zam ieniane są 
w  obóz wojenny. Rozbrajanie dokonu
je  się na w szystk ich  odcinkach życia 
—  m ate ria ln ie  i  ideologicznie.

Najwyższe czynn ik i, ta k  po stron ie  
am erykańskie j, ja k  i  angie lsk ie j, są 
zgodne w  jednym , że przede w szyst. 
k im  N iem cy zachodnie m ają  dostar, 
czyć mięsa arm atniego. Co do tego

nie ma m iędzy n im i żadnych sprzecz* 
ności! P rzyszła a rm ia  zachodnio*n:e. 
m iecka w ytypow ana została jako 
rdzeń a rm ii zachodniej pod sztanda* 
ra m i pak tu  atlantyckiego. W  n ie j, na 
czołowych stanow iskach dowódców 
zasiąść m ają Am erykan ie , ew entuąl. 
n ie  jeszcze A ng licy , k tó ry m  jednak 
przeznaczono ju ż  fu n kc je  m n ie j waż, 
ne. Zachodnio*niem iecki przem ysł 
zb ro jen iow y m a za zadanie w ykony*, 
wać zam ówienia w ed ług am erykań* 
sk ich  w zorów  i  zleceń i to w  ten spo, 
sób obm yślonych, że w szystk ie  zyski 
popłyną na bieżąco do kieszeni arna, 
rykańsk ich . Koszta uzb ro jen ia  nowej 
a rm ii na je m n ikó w  zachodnio-nie-* 
m ieckich  zosta ły ska lku low ane z m y* 
śią przerzucenia owej „pom ocy“  na 
państwo bonneńskie, wszystko bez 
zarzutu zsynchronizowano, zazębiono 
i  obliczono, ja k  przysta ło  na „so lidną 
i  kup iecką “  transakcję  kap ita lis tycz* 
ną. N ie  na darm o W a ll S treet w  tym  
in teresie  swe łapy  macza!

N ie ma dwóch zdań, że H a iderow i, 
M a n n te u fflo w i i  A denauerow i to 
w szystko się nie podoba. W idzą prze* 
cięż siebie w  lepszym św ietle ; gene* 
ra ło w ie  chc ie liby  dowodzić, a baron i 
zb ro jen iow i w o le lib y  sami pieniądze 
zgarniać do swych kieszeni, n ie  cze* 
kając, aż byle  ochłapy spadną ze sto. 
łu  W a ll Street. O w i zaś adenauero* 
w cy  z p ro fes ji, chc ie liby  być naczel* 
n y m i osobistościami, m iast „pa rła * 
m en ta rnym i sub s ty tu tam i“  dolarowe* 
go bus inessu  am erykańskiego im pe, 
rializ.mu.

To chyba jest jedyna rea lna różni* 
ca m iędzy p lanam i zb ro je n io w ym i 
w ychodzącym i z W aszyngtonu a p la , 
nam i z Bbnn. Ponieważ zaś w e  Wa* 
szyngtonie siedzą p ra w d z iw i „pano, 
w ie “ , a w  B onn —  m a rio n e tk i ty lko , 
droga więc. po k tó re j się re m ilita ry . 
zacja toczy, jest ju ż  zupełnie w idocz. 
na. Chodzi po prostu  o zm ontowanie 
zachodnio*n iem ieckie j a rm ii najem * 
n ików . stojącej pod am erykańsk im i 
rozkazam i i  pow o lne j p lanom  am ery. 
kańskich im peria lis tów .

T \J  iedawno. b y ły  am erykański gu,
"  be rna to r w  Niemczech zachód, 

n ich  z ram ien ia  S tanów  Zjednoczon. 
gen. Luc ius Clay. na  odbyte j kon ie , 
re n c ji prasow ej w  A tla n ta  (Georgia) 
w y ra z ił pogląd następujący: „aby 
„am erykańska granica na E lb ie “  mo* 
gła być utrzym ana, m usi być prze* 
d łużony okres o ku pa c ji N iem iec za
chodnich m ożliw ie  do la t  50“ . Te ży*

czenia „.gangstera p o lity k i w o jenne , 
go im p e ria lizm u“  —  ja k  o k re ś lił go 
w  jednym  ze swych a rtyku łó w , znany 
pub licysta  E. Osmańczyk —  nie w ą t.  
p :my, można z góry zaliczyć do tego 
rodzaju zbożnych życzeń, k tó re  zw y , 
k le  m ają d ług ie  nogi. K o lon ia lne  za , 
pędy dolarowego K a p ito lu  W aszyng, 
tońskiego rozszerzenia swego im pe* 
r iu m  poza ocean, za pomocą n iew ó l, 
niczego podporządkow ania sobie N ie , 
m ieć zachodnich dla  swych celów, na 
pewno nie uda się; naw et w  na jściś. 
le jszym  w spó łdz ia łan iu  z neofaszy, 
stowsko = rew iz jo n is tyczn ym i ugrupo, 
W aniam i z Bonn.

Pozostaje więc nadal bezkompro
misowa walka przeciwko rem ilitary , 
zacji Niemiec zachodnich, oraz zbrod
niczej próbie uczynienia z te j części 
narodu niemieckiego bezwolnego na. 
»•zędzia Am eryki.

J ak w y ra z ił się na cytow anym  ju ż  w e 
wstępie, p lenarnym  posiedzeniu Izby  
Ludow e j N iem ieck ie j R e p u b lik i D e , 
m okra tyczne j —  m in is te r D e rtk tge K

„Obecny narzucony statut okupa» 
cyjny w  Niemczech Zachodnich, 
sprzeczny jest z pokojem demokra» 
tycznym. Realną gwarancją • przed 
możliwością powtórzenia agresji nie, 
mieckiej nie mogą być obce wojska 
okupacyjne, ani arm ia najemna. Gwa
rancją taką, będzie wyłącznie utwo. 
rżenie zjednoczonego demokra tycz, 
nego i miłującego pokój państwa nie, 
micckiego. Polityka brytyjsko-ame. 
rykańska jest sprzeczna z tym i cela, 
mi okupacji i  tym  samym brytyjsko, 
amerykańskie wojska okupacyjne 
stają się armią interwentów, a ich 
obecność w  Niemczech zachodnich 
staje się sprzeczna z prawem między, 
narodowym. Zobowiązania w ynikają, 
ce z Układu Poczdamskiego wykona
ło tylko jedno mocarstwo okupcyjne 
—  Związek Radziecki. Polityka Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
dąży do zabezpieczenia pokoju, —* 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim  
jest punktem wyjściowym całej orien, 
tacji Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej w  polityce zagranicznej. 
Polityka ta otwiera narodowi nie
mieckiemu drogę do przyjaźniz wszy
stkimi narodami miłującymi pokój, 
otwiera drogę do rozwoju gospodar
czego naszego narodu.“

Oszalałą amerykańską „Statuę wolności'' powstrzyma robotnicza dłoń

Ufagiarska dtapubUku
W ęgry, k ra j po łożony w  środko

w e j Europie, za jm u ją  obszar 93.000 
ton  kw adr., k tó ry  zam ieszkuje p ra 
w ie  9 m ilio n ó w  ludzi. S to licą pań
stw a jest Budapeszt, jedno z p ięk 
nie jszych m iast Europy, zniszczone 
s iln ie  podczas dz ia łań  wo jennych, 
dziś ju ż  częściowo odbudowane. Z 
innych  m iast na Węgrzech w ym ie 
n ić  trzeba Dehreezen i  Seged.

Państwo w ę ge rsk ie  położone jest 
w  n iz in ie , w  dorzeczu środkowego 
D una ju . Do niedawna b y ł to  k ra j 
przeważnie ro ln iczy  a hodow lany. 
K lim a t posiadają W ęgry kon tynen
ta lny . Ludność węgierska, poza w ła , 
snym  państwem, zam ieszkuje n ie 
k tó re  k ra je  sąsiadujące z W ęgram i 
i  należy do u g ro fiń sk ie j g rupy na* 
rodów , do k tó re j poza nią  należą 
jeszcze F inow ie. C iężkie przedwo
jenne w a ru n k i m ate ria lne  zmuszały 
W ęgrów  do szukania zarobków  na 
obczyźnie, sku tk iem  czego można 
b y ło  ich spotkać w  różnych p u nk
tach Europy i  A m eryk i. W łasny 
k ra j nie m ógł dać swoim  obyw ate
lo m  pełnego zatrudnien ia . B y ł to 
w y n ik  rządów  bu rżuazy jnych  i  ob- 
Sżam czyćh.

W g ru dn iu  1944 roku  na oswobo
dzonych przez A rm ię  Czerwoną 
wschodnich terenach W ęger, w 
m ieście Debreczen tw o rzy  się koa
l ic y jn y  dem okra tyczny rząd w ęg ie r
sk i. W  u tw o rzen iu  rządu w zię li 
u d z a ł m. in. kom uniśc i z W ęgier
s k ie j P a r t ii K om unistyczne j, pozo
s ta jący pod wodzą M atiasa Rakoszń, 
socja liśc i i  inne pa rtie  dem okra
tyczne, wśród k tó rych  na jliczn ie jsza 
b y ła  pa rtia  drobnych ro ln ik ó w .

Dopiero w y k ry c ie  w  1947 roku  
spisku antypaństwowego, w  k tó ry m  
zamieszani b y li ppiedstiaw iciele p a r
t i i  drobnyoh ro ln ik ó w  łącznie z p re
m ierem  Nagym, a następnie rozp i
sanie now ych w yb o ró w  p rzyn ios ły  
zwycięstwo B lokow i D em okratycz
nemu, złożonemu z w ęg ie rsk ich  ko
m un is tów  i  socja listów . Ta w spó ł
praca obu robotn iczych p a r ti i była  
n iezm iern ie  owocna dla  W ęgierskie j 
R e p u b lik i Ludow ej.
Ogromną pomoc w  ty m  dziele oka
zał W ęgrom  Zw iązek Radziecki. 
D z ięk i te j pomocy, ja k  też dzięk: 
wspólne j a k c ji obu p a r ti i ro b o tn i
czych została przeprowadzona na 
Węgrzech re fo rm a ro lna, w  w y n ik u  
k tó re j bezro lny chłop w ęg ie rsk i o- 
trz y m a ł wreszcie na własność z?e- 
m.ę, znacjonalizow any został prze
m ysł, banki, handel zagraniczny i 
hu rto w y , założone zostały podstawy 
pod wprowadzenie gospodarki p la 
now ej. W 1947 roku  ogłoszony zo
sta ł na Węgrzech 3 -le tn i p lan go
spodarczy, k tó ry , ja k  doniosła prasa 
węgierska, został ukończony na 7 
m iesięcy przed term inem . P rod uk
cja przem ysłow a pod koniec p lanu 
trzy le tn  ego osiągnęła 140 proc. p ro 
d u k c ji z ostatniego ro ku  przed w o j
ną. Stopa życiowa mas pracujących, 
w  w y n ik u  tych w szystk ich  poczy
nań podniosła s ię  n ę /  W ęgrzech o 
47 proc. w  po rów nan iu  z przedw o
jenną. Znacznie o b n iży ły  się ceny 
na tow a ry . S tało się to  rów nież

dz ięk i przeprowadzonej w  swoim  
czasie re fo rm ie  w a lu to w e j, w  w y 
n ik u  k tó re j p ien iądz w ęg ie rsk i (pen- 
go) zosta ł op a rty  na trw a łe j pod
staw ie (obecnie nosa nazwę —  fo - 
ry n t).

W spólna praca obu p a r t i i ro b o tn i
czych nad rea lizac ją  p lanu  trz y le t
niego, p lanu  odbudow y i  rozw oju  
życia gospodarczego doprow adziła  
wreszcie do form alnego połączenia 
się w  1948 roku  tych  pa rtiii w  jedną 
Zjednoczoną W ęgierską P artię  L u du  
Pracującego. N ie trzeba chyba do
dawać, że zjednoczenie dokonało się 
po oczyszczeniu szeregów obu p a r ti i 
z e lem entów  opartun is łycznych  i  
p raw icow ych

W w y n ik u  zjednoczenia w ęg ie r
skiego ruchu  robotniczego wzm ógł 
s:ę w  ca łym  k ra ju  jeszcze bardzie j 
w ys iłe k  tw órczy w  każdej dziedzi
nie życia. 20.000 nowych rob o tn i
ków  co miesiąc odp ływ a ło  z różnych 
dziedzin i  zawodów do przem ysłu, 
nowobudujących się fa b ry k  i  za- 
kadów  przem ysłowych. O koło 300 
tysięcy rob o tn ików  węgierskich zo
stało ogarn ię tych in d yw id u a ln ym  
współzawodnictwem  0 podniesienie 
jakości i  w yda jności pracy. Podob
nie rzecz się ma na w s i w ęg ie r
sk ie j. W m iejsce daw nej in d y w i
dua lne j gospodarki ch łopskie j tw o 
rz y  się coraz w ięcej spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych . Jest ju ż  ich  na W ę
grzech około 1500. Założono rów n ież

C u d o u tA
około 220 państw ow ych s tac ji ma
szyno wo - tra k  boro w ych. Coraz w ięce j 
jes t też na ziem i w ęg ie rsk ie j t ra k 
to rów , kom b a jnów  i  in nych  maszyn 
ro ln iczych . Z likw ido w a w szy  zatem 
w yzysk  człow ieka przez człow ieka 
ludzie  na Węgrzeoh tw orzą  nowe, 
lepsze życie, oparte na w ysok ie j 
technice, Wiedzy fi w za jem nej 
w spółpracy. Dopomaga im  w  ty m  
przeprowadzona re fo rm a  szkolnie* 
tw a  na Węgrzech. Już dziś też dzię
k i  przeprowadzonym  doświadcze
n iom  stosuje się na po łudn iu  W ęgier 
upraw ę baw ełny, k tó ra  daje dosko
nałe w y n ik i i  o tw ie ra  ogromne 
m ożliwości przed rozw ojem  przem y
s łu  teksty lnego na Węgrzech. To 
są w  w ie lk im  skrócie om ówione 
osiągnięcia p lanu trzy le tn iego. Na
tom ias t ogłoszony w  bieżącym  roku 
p lan p ięc io le tn i (1950— 1954) ma 
zbudować podstaw y socja lizm u na 
W ęgrzech, ta k  w  mieście, ja k  fi na 
wsi. P rzew idu je  on dalsze uprze
m ysłow ien ie  k ra ju , g łów n ie  rozw ój 
ciężkiego przem ysłu i  nowoczesnych 
maszyn. O rozm achu p lanu  uprze
m ysłow ienia św iadczy to. że po u - 
p ływ ie  5 la t przem ysł w ęg ie rsk i ma 
wzrosnąć w  ta k im  stopniu, w  ja k im  
w zrasta ł on w  ciągu 50 la t do po
czątku d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. W 
w y n ik u  p lanu W ęgry zostaną prze
kształcone w  k ra j przem ysłow o- 
ro ln iczy. W artość p ro d u k c ji ro ln i
czej w  1954 roku  w yniesie 143 proc. 
w  stosunku do ’1949 roku . W ykona

nie  p lanu  p ięcio le tn iego będzie o - 
znaczać dalsze podniesien ie pozio
m u m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  lu d 
ności.

W ęgierska R epub lika  Ludow a, 
prowadząc ta k  poważną i  odpow ie
dzia lną pracę na odcinku w e w nę trz , 
nym , m usia ła n ieustann ie czuwać 
przędą zakusam i wszelkiego rodza ju  
w rogów , a m ianow ic ie  przed rea k 
c ją  węgierską, am glo-am erykańskii- 
m i szp.egami i  dyw ersantam i oraz 
titow ca m i. Do g ru p y  tito w c ó w  na
leżał, ja k  w iadom o, Laszlo Raijk, 
k tó ry  poniósł w  ub ieg łym  .roku za
służoną karę. G rupa zaś szpiegów 
ang lo-am erykańskich  została zde
m askowana i  zasądzona k ilk a  tygo
d n i tem u.

N  e osiągnęłaby W ęgierska Repu
b lik a  Ludow a ta k  w ie lk ich  sukce
sów w  odbudow ie swego życia go
spodarczego i  w  zakładan iu  funda
m entów  pod budowę socja lizm u, 
gdyby nie  okazywana je j sta ła  po
m oc Zw iązku Radzieckiego, z k tó 
ry m  łączy ją , tak , ja k  i  z in n y m i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ych, 
szczera p rzy jaźń  i  współpraca w  
ram ach obozu dem okrac ji, postępu 
i  pokoju.

T ak w ięc z niezłom ną w o lą  budo- 
w an ia  nowego, lepszego życ ia  w  
masce o dobro mas pracujących 
Węgier, pod przew odnictw em  Z jed
noczonej W ęgierskie j P artiii L u d u  
Pracującego z M atiasem  Rakoszi na 

. ^>ewT1̂ rm k ro k ie m  podąża 
W ęgierska R epub lika  Ludowia ku  
socja lizm ow i.

<SK)
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SZCZECIN
Kierownictwo Biblioteki M iejskiej 

uruchomiło pierwszą w wojewódz
tw ie czytelnię dla dzieci do lat 14. 
Czytelnia składa się z dwóch sal ce
lowo i estetycznie umeblowanych. 
W  uroczystości otwarcia brały udział 
władze miejskie i wojewódzkie oraz 
przedstawiciele .partii. Dyrekcja Te
atrów Miejskich uprzystępniła teatr 
szerokim rzeszom pracującym przez 
zastosowanie zniżek ulgowych 50*/« 
indywidualnych, za okazaniem legi
tymacji związkowej.

GDAŃSK— G DYNIA
Zespół artystyczny I  Dywizii im. 

Kościuszki wystąpił trzykrotnie na 
terenie Wybrzeża z koncertami dla 
świata pracy bezpłatnie. Program 
wieczorów wypełniały recytacje, 
pieśni ludowe i żołnierskie, polskie 
i  rosyjskie, wesołe oraz poważne 
ntwory muzyczne. Zespół koncerto
w ał już w wielu innych miastach 
Polski i na Wybrzeżu, zyskując duży 
poklask.

Dyr. Filharmonii Bałtyckiej Lato- 
szewski powrócił z artystycznego 
objazdu w Bułgarii i na nowo objął 
batutę orkiestry. Na ostatnim kon
cercie usłyszała publiczność utwory 
Moniuszki, Rawela i Brahmsa. Soli
stą tegoż wieczoru była doskonała 
pianistka M aria Wiłkomirska.

W  związku z otwarciem świetlicy 
w  Państwowej Szkole Muzycznej w  
Gdyni Dyrekcja zapoczątkowała cykl 
odczytów audycji pod tyt. „Rozwój 
M uzyki Polskiej". Wykładowcami są 
wybitni profesorowe i artyści W y
brzeża. Wstęp na wykłady jest wol
ny, chodzi bowtem o jak najszersze 
spopularyzowanie muzyki polskiej.

Irena Dubiska. która koncertowała 
wespół z Filharmonią Bałtycką i ode
grała „Symfonię Hiszpańską" Edwar
da Lalo. spotkała się z gorącym 
przyjęciem audytorium.

W  Teatrze Kameralnym w Sopocie 
odbyła się premiera sztuki Andrzeja 
Uspieńskiego „Przyjaciele" w reży
serii Jerzego Śliwy. Dekorację wy
konał Roman Bubiec. W  głównych 
rolach występują: M. Grodyńska, 
M . Stróżyńska, S. Zakrzewska, J. 
Niewęgłowski i J. Śliwa.

Państwowe Liceum Ogrodniczo- 
Zdobnicze w Sopocie, jedyne w  Pol
sce, pod kierownictwem ob. Króli
kowskiej, kształci 32 uczni na archi
tektów krajobrazu i założycieli ogro
dów i parków. Z ciekawego w yw ia
du podanego do prasy, dowiadujemy 
się o osiągnięciach i celach tej po
trzebnej i jedynej placówki kultu- 
ralno-pedagogicznej.

gier. znakomity artysta ! dekorator 
teatralny —  Za całokształt pracy.

Teatr W ielk i wznowił „Cyganerię" 
Pucciniego. Śpiewają: Klonowski, 
Czepielówna, Chwoyko-Charłampo- 
wicz, Urbanowicz Adamczewski 
i inni. Dekoracje pozostały te same 
co przed dwoma łaty.

Teatr objazdowy Domu Wojska 
Polskiego pod dyrekcją Chaberskie
go zakończył cykl przedstawień 
„Matka" w Teatrze Polskim.

Na czwartku literackim wygłosił 
prof. dr Stan. Kolbuszewski niezwy
kle interesujący i aktualny odczyt 
pod tyt. „Romantyzm w świetle me
tody marksistowskiej". Powodzenie 
wieczoru było tak wielkie i tylu 
chętnych słuchania odejść musiało 
od drzwi sali, że odczyt powtórzony 
został dnia następnego, głównie dla 
młodzieży.

Państwowe Muzeum Prehistorycz
ne zorganizowało w zeszłym roku 
wystawę objazdową, którą zwiedziło 
przeszło 75 Ó00 osób, W  pierwszych 
dniach marca wyrusza wystawa na 
nowe tournée, a pierwszym miastem, 
które odwiedzi, będzie Lipno.

Towarzystwo Krajoznawcze prze
prowadziło nowe wybory. Prezesem 
został ob. Iczakowski. Ze sprawo
zdania wynika, że w ub. roku zorga
nizowało Towarzystwo 54 wycieczki 
krajoznawcze i obsłużyło przewodni
kami 22 wycieczek przyjezdnych.

W RO CŁAW

ELBLĄG
Minister K. i S. Dybowski odwie

dził miasto Interesując się sprawą 
budowy nowego gmachu teatralnego. 
Władze mieiskie przedłożyły M ini
strowi plan budowy a społeczeństwo 
w  specjalnej .petycji wyraziło chęć 
posiadania sceiiy na odpowiednim 
poziomie i stałego zespołu teatralne
go wyłonionego z obecnie dojeżdża
jącego zespołu im. Jaracza z Ol
sztyna.

Zespół teatralny im. Jaracza, po 
serii przedstawień w Elblągu, dał 
także jedno przedstawienie „Odwe
tów" Kruczkowskiego w  Nowym  
Dworze — stolicy Żuław, na otwar
cie tamtejszego Domu Ludowego.

OLSZTYN
W  świetlicy Pocztowców odbył się 

wieczór muzyki czeskie,- z płyt gra
mofonowych poświęcony dniom „lu
towym". Przemówienie okoliczno
ściowe wygłosił insp. Szewczyk.

TO R U#
Teatr Latek „Baj" ruszrt w  objazd- 

Projektowane tournée obejmie O l
sztyn, Bydgoszcz, Inowrocław. Pre
miera sztuki „Gęgorek" odbyć się 
ma w Inowrocławiu.

BYDGOSZCZ
W  Pomorskim Domu Sztuki odbył 

się koncert Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej z udziałem znakomitego 
pianisty meksykańskiego Carlos 
Rivero Morales. Odegrał on wariacje 
symfoniczne Francka.

W  sali ORZZ odbyła się urocry- 
słość nagradzania najlepszych gaze
tek ściennych przygotowanych przez 
zespoły na uroczystości leninowskie 
i  stalinowskie. Nagrodzono 15 zespo
łów, które otrzymały odbiorniki ra
diowe, biblioteczki itp.

PO ZNAŃ
Biblioteka Miejska otworzyła filię 

w  odległej dzielnicy robotnicze] 
Głównej. Posiada tam obecnie jedną 
czytelnię i dwie wypożyczalnie, dla 
dorosłych i młodzieży.

Laureatami dwóch nagród miasta 
Poznania w roku 1950 naukowej i ar
tystycznej zostali: dr Jan Żntnlewicz, 
za prace związane z ujęciem wodo
lecznictwa w ramy jednolitego sy
stemu naukowego i Zygmunt Szpin-

Opera Państwowa wystawia „Ry
cerskość wieśniaczą" i „Paw i dziew
czyna". Teatr Młodego Widza: „W ilk  
i koźlęta", a Teatr Żydowski: „Sen 
o Goldfadenie". Scena »Kameralna 
PDT daje nieustannie „Niemców" 
Kruczkowskiego przy ciągle zapeł
nionej widowni. Reżyserowała sztukę 
Maryna Broniewska. W  głównych 
rolach występują: Antonina Duna- 
jewska, Halina Mikołajska, Józeł 
Karbowski i Jan Wiśniewski. Opra
cowanie scenograficzne Marcina 
Wenzla. Autor Leon Kruczkowski po 
bytności na jednym z przedstawień 
wyraził zespołowi uznanie. 2 marca 
odbyła Się publiczna dyskusja na te
mat sztuki i jej wystawienia.

W  sali Biblioteki Uniwersyteckiej 
dokonał otwarcia wystawy prac Ho
noriusza Daumier'a dyrektor Biblio
teki dr A. Knot. Jest to ciekawy po
kaz dzieła artysty-rewolucjonisty.

Podniosłą uroczystością było 
otwarcie Muzeum Wojska Polskiego 
w nowym i celowo urządzonym bu
dynku na wyspie Tamce. Poza eks
ponatami obrazującymi rozwój h i
storyczny broni i wojska polskiego, 
poświęcono dużo miejsca polskiemu 
Wojsku Odrodzonemu i zaprzyjaź
n ionej Armii Radzieckiej.

Biblioteka Miejska ogłosiła spra
wozdanie za rok ubiegły. W ynika z 
niego że poza Biblioteką Centralną 
przy Starym Rynku, czynnych jest 
9 oddziałów i szereg punktów wy
miennych. Biblioteka liczy ponad 
50 000 tomów. M RN otacza instytucję 
specjalną opieką.

Do nowoutworzonego „Klubu M ło
dych Pisarzy" zapisało się wielu sy
nów chłopów 1 robotników. Zainte
resowanie klubem jest duże.

Zespół artystyczny Pafawagu pra
cujący pod kierunkiem zawodowych 
sił artystycznych odwiedził Zakłady 

lm. Stalina w Poznaniu 1 doznał bar
dzo serdecznego przyjęcia. Zwłaszcza 
balet cieszył się ' dużym powodze
niem.

ŚW ID N IC A
Państwowy Teatr wystawił „Profe

sja pani W arren" Bernarda Shaw'a 
w  reżyserii Zygmunta Bończa-Toma- 
szewskiego. Na dobrą ocenę recen
zenta zasłużyła Maria Wnorowska, 
Elżbieta Kuske, W . Wacławski i M . 
Surwiłło. Dekoracje zostały określo
ne jako „straszne".

Rząd Polski lu d o w e j w ie lokro tn ie  
dawał wyraz swym szczerym i  tlcz' 
c iw ym  dążeniom i  usiłowaniom, zmie
rzającym do norm alizacji stosunków  
pomiędzy Kościołem ka to lick im  i 
Państwem. N iestety nieprzyjazne w y
stąpienia k ie rowniczych kó ł Episko 
palu, które starają s ę  wykorzystać  
uczucia re lig ijn e  ludności dla w ła 
snych celów politycznych, wrogich  
wobec Państwa ludow ego i sprzecz 
nych z interesami w iernych i ducho- 
w:'eństwa, paraliżują w y s iłk i Rządu. 
Ostatnie oświadczenie kó ł o fic ja ł 
nych naszego Rządu, opublikowane  
za pośrednictwem PAP'a (czyta j „N o 
ta tk i"  w  dzisiejszym numerze), s tw ie r
dza wyraźnie, że przyczyna, dla k tó 
re j nie może dotąd dojść do ułożenia 
stosunków pomiędzy Kościołem i  Pań
stwem „n ie  leży byna jm nie j w różni
cy zdań co do praw Kościoła i  w o l
ności re lig ii w  Polsce, gdyż przedsta
w ic ie le  Rządu w yra z ili zgodę na u- 
wzgiędnienie istotnych postulatów w 
te j dziedzinie

„Natom iast —• czytamy da le j w  
kom unikacie PAP —  rzeczywisto 
przyczyna faktu, iż  rozm owy nie dały 
w yn ików , leży w  niechętnej, a na
wet wręcz w rog ie j postawie k ie ro w 
niczych sler Episkopatu wobec Polski 
Ludowej i  przemian społecznych, do
konanych przez masy pracujące“ .

W ychodzący w  Gdańsku „G los  W y* 
brzeża" (nr 6Ó) zamieszcza nast. tra f
ne uwagi na ten lemat:

„P rzeciwko politycznej grze k ie ro w 
niczych k ó ł Episkopatu, nieliczącej 
się z postawą i interesami w iernych 
w  Polsce, w ystąp ili liczni księża pa
trioc i, działacze ka to liccy i  ludzie 
w ierzący w ypow iadając się zdecydo
wanie przeciwko awanturniczej w a l
ce reakcyjne j części k le ru  z. Pań
stwem Ludowym, z Państwem, które  
sto i niezm ienni^ na gruncie poszano
wania wolności re lig ii i p ra k tyk  rę* 
lig ijnych , domaga się jednak, aby Ko. 
ściót w  Polsce nie b y ł używany dla 
w a lk ; z istniejącym  u nas porząd
k iem  społecznym, aby organizacje 
kościelne nie s łuży ły  za przykryw kę 
dla działalności w rogów mas pracu
jących.

Rząd Ludow y w  Polsce nie może 
tolerować pod płaszczykiem re lig i j
nej lub charytatywnej działalności 
gier po litycznych, inspirowanych z 
zewnątrz, k tóre wymierzone są w  po l
ską rację stanu.

N ie chcemy, aby dyplom acja w a
tykańska wtrącała się do naszych, 
spraw politycznych j w pjywała na' 
ich bieg. Pomiętamy bowierh encyk li
kę papieża Grzegorza X V I, k tó ry  w y 
sługując się rządom zaborczym potę
p ił Powstanie Listopadowe i  całą w a l
kę narodu polskiego o wolność. Pa
m iętamy lis t papieski z 3 grudnia 1905 
roku, w k tó rym  głowa kościoła potę
piała rew olucjonistów , walczących o 
sprawę wolności przeciwko despoty
cznym rządom caratu . 1

W reszcie pamiętamy również, że 
obecny papież Pius X II  nie odezwał 
się w lateoh w o jny  w obronie prze
śladowanego narodu polskiego, nato
miast ten sam papież skrupulatn ie  w y
pe łn ia ł życzenia H itlera, m ianując 
niem ieckich księży, i  biskupów na 
ziemiach polskich, k tó re  H itle r bez
prawnie w łączył do Rzeszy.

I  na koniec przypomnieć należy, 
ja k  to W atykan, k tó ry  m ilczał w  o- 
kresie prześladowania Polaków przez 
H itle ra , pod ją ł zaraz po w o jn ie  in te r
wencję, domagając się ułaskawienia 
gubernatora Franka, Greisera i  in 
nych zbrodniarzy wojennych.

Otóż m y tak ie j p o lity k i w  Polsce 
tolerować nie  chcemy. N ie chcemy 
tym bardziej, że jest ona mocno sprzę
gnięta z po lityką  k ó ł im peria listycz
nych, które podżegając cło nowej 
w ojny, ce lu ją  bezpośrednio w  nasz 
by t państwowy, w nasze prawa do 
pokojowego rozwoju".

Do uwag powyższych warto jeszcze 
dodać, że dzisiejsza świecka po lityka  
W atykanu patronuje rew izjonistom  I 
odwetowcom neohitlerowskim , którzy  
usła li sobie swe sępie gniazda w  za
chodnich strefach okupacyjnych N ie 
miec, skąd przy poparciu anglo-ame- 
rykańskich podżegaczy wojennych  
czynią swe wypady przeciw Polsce, 
Zw iązkow i Radzieckiemu i  krajom  
dcm oktacji ludow ej.t

Plan likwidacji odłogów i ugorów

Ubrania -  
Płaszcze -  

Spodnie
M a ter ia ły  i do da tk i  

krawieckie

J. Szymczyński
P o z n a ń , D ą b ro w s k ie g o  9/11 
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Na nargines'e postanowień uchwa
ły  Kom itetu Ekonomicznego Rady M i
n istrów  z dnia 17 lutego bt. —  które  
om ów iliśm y  w nrze 10 „P o lsk i Zacho 
dń ie j" —  W ładysław  M ilczarek 6- 
mawia w  warszawskiej „RZECZPO 
SPOLITEJ“  (nr 60) sprawę zagospoda
rowania odłogów i  ugorów.

„Ogólna powierzchnia odłogów i u 
gotrów — czytam%, w  wspomnianym 
artyku le  — przewidzianych do l ik w i
dacji w  1949/50 roku gospodarczym 
wynosi 457 tys. hektarów. Są to po
zostałości zniszczeń wojennych. Pew
na część tych gruntów na skutek bar
dzo słabej gleby będzie zalesiona, 
większość jednak będzie poddana nor
malnej upraw ;e rolniczej. Odłogów 
wojennych mamy na jw ięce j w  Woj. 
szczecińskim i  olsztyńskim. W eźmy 
dla przykładu tereny znajdujące się 
w  tró jkąc ie  G ryfino —  Stargard —  
Pyrzyce w o j, szczecińskie W  okresie 
wiosennej ofensywy A rm ii Radziec
k ie j i  W ojska Polskiego w roku 1945, 
trw a ły  tu  najcięższe w a lk i, N iem cy 
wykorzystu jąc waru-nki naturalne, je 
z io ro M iedw ie  i  łańcuch mniejszych 
jezior, ciągnących się na przestrzeni 
k ilkudzies ięc iu  k ilom etrów  —  stw o
rzy li tam pas obronny, k tó ry  trzeba 
by ło  zdobywać m etr po metrze. Na 
skutek tego osiedla ludzkie zostały 
ca łkow ic ie  zniszczone. W ystarczy 
wspomnieć o Pyrzycach, k tó re  liczy
ły  ponad 50 tys. miszkańców, dziś l i 
czba ich sięga zaledwie 3 tys. Podo
bny los spotkał Kostrzyn ; osiedla 
rolnicze, znajdujące się w jego zasię
gu, następnie —  G ryfino, a częściowo 
Stargard i Barlinek.

Rzecz zrozumiała, że zagospodaro
wanie rolnicze terenów, ciążących do 
wym ienionych miast, na tra fia ło  j  na
tra fia  w  dalszym ciągu na trudności, 
o k tórych la ik  nie może mieć nawet 
pojęcia. W  początkowej i  następnych 
fazach naszego ruchu osiedleńczego 
element ro ln iczy kierowano przede 
wszystkim  tam, gdzie is tn ia ły  me 
zniszczone lub częściowo uszkodzona 
budynk i gospodarcze lub mieszkalne. 
Tam, gdzie ich  brakło, trzeba było  
myśleć o budowie. Jasne, że sami o- 
sadnicy nie m ogli wykonać tego w ła 
snymi silam i. Uruchomiono w ięc spe
cja lne k redy ty  i  wszczęto zakrojoną

na w ie lką  skalę akcję budowy no
w ych osiedli. Ni® można było tego 
wykonać w ciągu roku lub dwóch lat. 
Dziś jednak stworzono już w arunki, 
pozwalające na zagospodarowanie 
całkow icie w yludn ionych terenów. 
Powstały tam nowe osiedla zajęte 
przez element ro ln iczy, dający gw a
rancję, że przyleg łe obszary n ie  bę
dą już  leżały odłogiem. Z podobnymi 
trudnościam i spotykam y się w  nie
których powiatach w oj. olsztyńskiego 
i gdańskiego oraz w  re jon ie tzw. 
przyczółków w  Polsce centralnej.

Jeśli dziś uchwalą KERM (Komitetu 
Ekon. Rady M in istrów ) zatwierdza 
się w ie lk i plan likw idacja odłogów 1 
ugorów, to nie ma podstaw do przy
puszczeń, że plan nie może być w y 
konany, że przerasta nasze m ożliwo
ści. W prost przeciwnie — są wszel
k ie  realne podstawy ku  temu, że w  
1949/50 roku gospodarczym plan l i 
k w id a c ji odłogów wykonam y. Z całej 
Polski napływają już zobowiązania 
aktyw u w iejskiego. W ystarczy tu 
przytoczyć uchwałę, aktywu w ie jsk ie 
go z terenu w oj. gdańskiego. Czyta
m y w  nie j m. in.: „Z likw idow a liśm y 
3300 hektarów  odłogów, zostało nam 
jeszcze 400, k tó re  z likw id u je m y w  te
gorocznej a k c ji s iew ne j". Podobne 
zobowiązania i  uchwały napływ ają ź 
innych terenów, gdzie istn ie ją jeszcze 
od łog i wojenne".

A uto r a rtyku łu  podkreśla w  tym  
miejscu doniosłą rolę, jaką przy l i 
kw idac ji odłogów odegrać może gm in
ny ins truk to r to iny , okazując nale
żytą pomoc i  kończy nast. wskaza
niem:

„W  te j pracy , in s tru k to r gminny 
nie może pozośteć sam. Partia gm in
na rada narodowa, agronom pow ia to
wy, Wójt, starosta — Oto czynniki, 
k tó re  nie pow inny w żadnym w ypad
ku ograniczyć się l i  ty lko * do dyspo
zycji wydawanych gminnemu ins truk
torow i, ale przede wszystkim  w inny 
mu służyć realną pomocą 1 radą. 
A kc ja  lik w id a c ji odłogów je®t zaga
dnieniem ogólnokra jowym , dlatego 
przy je j rea lizac ji nie może zabra
knąć żadnego czynnika, reprezentują
cego polityczne społeczne i  gospo
darcze in teresy po lsk ie j k lasy pracu
jącej"»

Nowy akt agresywnej polityki USA

Zusmunt Brzozowski
mistrz rzeźnicki
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Siany Zjednoczone raz jeszcze u- 
ja w n iły  przed całym światem niechęć 
eto prowadzenia p o lity k i pokojowej, 
p o lity k i zgodnego z podstawowymi 
zasadami O rganizacji Narodów Z je
dnoczonych. Gdy m ianowicie rząd 
bułgarski zdemaskowawszy przeslęp 
czą działalność szefa m is ji am erykań
sk ie j w  B ułgarii posła Heatha, skie* 
rowaną przeciwko rządowi Bułgarskiej 
Republiki lu d o w e j oraz dywersyjno* 
szpiegowskie m achinacje pierwszego

sekretarza b ry ty js k ie j m is ji dyploma- 
tycznej w  Sofii —  Greenhilla, zażą
dał ich odwołania, rząd amerykański 
zerwał stosunki dyplomatyczne z Buł
garią.

Moskiewska „P R A W D A " zamiesz
cza na ten temat A rtyku ł znakomitego 
¡m blicysty Zaslawskiego, zatytu łow a
nyt „ N ow y  akt agresywnej p o lity k i 
USA", Czytamy w it/m m. in., co na
stępuje:

„Całemu światu wiadomo, że b lo k  
anglo - amerykański jeszcze w  czasie 
ostatniej w o jny  zmierzał uparcie do 
zagarnięcia w ładzy nad narodami 
ba łkańskim i i  do włączenia ich  do 
systemu imperializmu, do przekształ
cenia ich w  bazę wypadową przeciw 
ko ZSRR. H istoryczne zwycięstwa 
A rm ii Radzieckiej u iem ożliw iły  rea li
zację tych zdradzieckich planów. 
W śród innych k ra jó w  Półwyspu Bał
kańskiego wyzwolona została prze a 
A rm ię  Radziecką Bułgaria. Klęskę 
ponieśli nie ty lko  okupanci h it le 
rowscy, lecz i  ci reakcjoniści bułgar
scy, wśród k tó rych  w yw iad anglo- 
amerykański zdąż)! utworzyć swe 
gniazda szpiegowskie jeszcze w  cza
sie wo jny.

Im peria liśc i amerykańscy nie zre
zygnowali jednak z planów podpo
rządkowania sobie B ułgarii. W ysta r
czy wspomnieć bruta lną in te rw encją  
Slang’,v Zjednoczonych, które  w  sier
pn iu 1945 roku zażądały odroczenia 
w yborów  do Bułgarskiego Zgromadze
nia Narodowego. W  ten sposób dy
plomaci amerykańscy zam ierzali u* 
dzielić pomocy swemu agentowi Pet- 
kovowii a w jego osobie całej k lic e  
reakcyjne j, k tóra pozostała jeszcze w  
kra ju . Jak wiadomo, to próba jaw ne
go mieszania się w  wewnętrzne spra
w y Bułgarii zakończyła sfę niepowo
dzeniem. Koła rządzące Stanów Z je 
dnoczonych rozpoczęły wówczas eaa* 
Iericzą kampanię oszczerstw przeciw 
ko narodowi bułgarskiemu. Kampania 
ta trwa dotychczas.

Straciwszy wszelkie poczucie rae* 
czyw istości —  pisze Zasławski — im* 
peria liśc i anglo=amery kańscy trak to* 
w a li Bułgarię ja k  coś w  rodzaju swej 
ko lon ii, któ ra  ośmiela się iść własną 
drogą.

Rząd Stanów Zjednoczonych dążył 
p rzy  pomocy wszelkich środków, by  
przyznano mu —  „w ie lk iem u mocar» 
s tw u”  — prawo organizowania gniazd 
szpiegowskich w  „m aleńkim  k ra ju ", 
zaopatrywania w  broń swych zwolen* 
n ików, obalania n iewygodnych rzą
dów, jednym  słowem, wprowadzaniu 
w  życie tego, co obserwuje się na 
przykładach Syrii, Chile itd.

Jest rzeczą jasną —  stwierdza des 
le j Zasławski —  że te, wszystkie za» 
m achy na niezależność B u łgarii spoty 
k a ły  się ze zdecydowaną odprawą za. 
równo--ze strony k ra jó w  dem okracji 
ludowej, ja k  i  Zw iązku Radzieckiego 
—  obrońcy wolności i  niezależności 
wszystkich narodów —  w ie lk ich  i  
małych.

Zasławski podkreśla, że wszystkie 
niepowodzenia rządu USA nie  w y le 
czy ły , im peria listów  od głupiego przy» 
z w y czajenia traktow ania m ałych kra» 
jó w  ja k  rzeczy, k tóra można zaga-r» 
nąć przy pom ocy gw a łtu  i  podziem i 
nych in tryg .

W prost przeciwnie —  agentura a- 
m erykańska z jeszcze większą wście* 
kłością przystąp iła do organizowania 
na rozkaz Stanów Zjednoczonych, sia» 
c i szpiegowsko=dywersy jn e j w  kra» 
Jach dem okracji ludowej. N ikczem na 
k lik a  zdra jców  z T ito  na czele stała 
się g łównym  narzędziem Stanów Zjed
noczonych w ich próbach podważenia 
niezależności B ułgarii, W ęgier, Rumu», 
n ii i  innych kra jów .

Naw iązując do procesów Rajka w  
Budapeszcie i Trajczo Kostowa w  Soa 
i i i  —  Zasławski przypomina, że na 
procesach tych zdemaskowano odpos 
w iedzialnych pracow ników  ambasady 
am erykańskie j i  angielskiej ja k o  
głównych organizatorów szpiegostwa, 
dyw ers ji i  te rroru  przeciwko rządom 
W ęgier i Bułgarii. Postulat rządu buł» 
garskiego , odwołania zamieszanych w  
afery szpiegowskie pracow ników  am
basady am erykańskiej i  b ry ty js k ie j 
b y ł w  pe łn i uzasadniony. Żadne woH 
ne państwo nie pozw o liłoby  na tego 
rodzaju działalność cudzoziemców, 
bez względu na pe łn ione przez nich 
funkcje.

Lecz dyplom aci i  p o lity c y  amerya 
kańscy —  pisze na zakończenie Za* 
s ław ski —» uważają widocznie, że u» 
staw y i  prawa nie obow iązują ich I  
że nie istn ie je  dla n ich również, spra
wa przyzwoitości dyplom atycznej. 
Im peria liści Stanów Zjednoczonych, 
k tó rzy  marzą o zapanowaniu nad ca* 
ły m  światem, w  swych stosunkach z 
n iew ie lk im i państwami demokratycz» 
nym i postępują ja k  rozpasani w ładcy. 
W ydaje  im  się, że są wszechmogący, 
że natom iast n iew ie lk ie  państwa są 
bezbronne. Dlatego wkraczają na dro
gę agresji. Lecz marzenia imperia!;« 
stów Są daremne, a ich iluz je  niebez
pieczne. S iły  pokoju są niewspółm iet* 
n ie  potężniejsze od s ił agresji,

Bułgaria zna jdu je  się w  Silnej 1 za« 
P rzyjaźnionej rodzinie narodów demo* 
kratycznych.
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I. ERENBURG

P O K O J  n a ro d o m ,  POKÓJ
P O K Ó J  s tarcom i d z ie c io m 1

ZN A K O M IT Y  PISARZ I CZOf,O  W Y  PUBLICYSTA RADZIECKI IL.JA 
ERENBURG N A P IS A Ł  POD T Y TU ŁE M ; „O  POKÓJ'’ W S P A N IA ŁY  
ARTYKUŁ, PIĘTNUJĄCY V / M O C N Y C H  S ŁO W ACH A M E R Y K A Ń 
SKICH PODŻEGACZY W O JEN NYCH , „ZŁO CZYŃCÓ W  KTÓRZY 
JESZCZE NIE OBLICZYLI SWYCH ZYSKÓW  PO OKROPNEJ W OJ* 
NIE, A  JUŻ M A R ZĄ  O NO W YC H  ZYSKACH I NOW EJ W O JN IE ” , 
AR TY K U Ł CHARAKTERYZUJĄCY ZARAZEM  N IEZŁO M NE PRA* 
GNIENIE POKOJU NARODÓW  R ADZIECKICH I LUDÓW , „KTÓRE 
NIE PÓJDĄ W ALCZYĆ ZA  SZALEŃCÓW  Z BIAŁEGO DOMU, CZY 
Z DOM U W A R IA T Ó W ” . PONIŻEJ DRUKUJEMY FRAGMENTY AR* 
TY K U ŁU  ERENBURGA.

Prsmd pięciu la ty  z n iezw ykłym  
wzruszeniem ludzie ’ całego św ia* * 

ta  czekali przyjścia w iosny. Jeszcze 
sza la ły zamiecie, jeszcze w ia ły  lodo* 
w a le  w ichury, lecz nagie odwilże, 
szmer spadających kropa!, słońce, 
gwar ożyw iającego ptasiego świata — 
wszystko to potw ierdzało, że koniec 
z im y jest b lisk i. N igdy chyba ludzie 
ta k  nie czekali na wiosnę, ja k  w  
owym  pam iętnym  roku: zb liża ł się 
koniec w ie lk ie j próby, k tó iĄ  przypa* 
d!ła w  udziale narodom, -wojna prze
żyw a ła  swe ostatnie miesiące. Żoł* 
zuerzy radzieccy stanęli nad Odrą; 
koś law y orzeł pruski schronił się do 
swego gniazda, przedśm iertnym  po* 
tern p o k ry ły  się posągi drapieżnych 
w a lk ir ii.  N arody całego świata czeka* 
ły  pokoju, ja k  zasypani w  głębokie j 
sz to ln i górnicy czekają na odrobinę 
powietrza. Narody całego świata bło* 
g o s łą w iły  naród radziecka, żołnierzy, 
szturm ujących ostatnie twierdze fa
szystowskie, robotnice LJralu i  Chłop* 
k i  Syberii, heroicznie pracujące w tę* 
6knocie i  niedostatku, naszych ludzi, 
k tó rzy  w ykaza li n iezw yk łą  moc du* 
cha, ofiarność i  w ielkość serca,

Któż mógł w tedy przypuszczać, że 
n ie  m inie nawet rok  — I  na św iat wy* 
pełzną w ilk o ła k i faszystowskie, now i 
pretendenci do panowania nad świa
tem, szarlatani, reklam ujący „ta jną  
b ro ń ” , alchemicy, marzący o tym , by 
zamienić ludzka krew  w  złoto, współ* 
n rcy  Stinnesa, Feglera, Kruppa, du* 
chow i spadkobiercy fuehrera? Kto 
m óg łby w tedy wyobrazić sobie, że 
n ie  m inie nawet rok  —  i  gazety 
państw, które  ocala ły ty lk o  dzięki 
bohate istw u żołnierzy Stalingradu, 
będą pow tarza ły  oszczerstwa Goeb* 
belsa i oczerniały swych zbawców? 
K to  by m ógł wówczas uw ierzyć, że 
nie m inie nawet rok —  i  złoczyńcy, 
k tó rzy  jeszcze nie ob liczy li swych 
zysków po okropnej wojn ie, zaczną 
m arzyć o nowvch zyskach i  now *j 
wojnie?

W  roku 1946, niespełna w  rok po 
zakończeniu w o jny, dziennikarz ame
rykańsk i Dawid Lawrence domagał 
się natychmiastowego wszczęcia dzla* 
toń  wojennych przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu: „N iech to nastąpi te* 
raz —  zanim naszą broń po k ry je  
rdza” . W o jna  nie wybuchła w  1945 
roku —  narody ob ron iły  pokój.

W  roku 1947 w  murach parlamentu 
amerykańskiego n ie jednokro tn ie  roz* 
lega ły  się naw oływ ania do w o jny. 
A m erykańsk i dyplomata Earl krzy* 
czai: „Trzeba poskrom ić Rosjan! Do 
tego celu potrzebne nam są straszli
we rodzaje b ron i” . W ojna nie zaczęła 
się w  1947 roku —  naród radziecki 
czujn ie s ta ł na straży pokoju.

W  roku 1948 gazety amerykańskie 
ro i ły  się od a rtyku łów  o b lisk ie j w o j* 
nie. Dyplomaci amerykańscy pertrak* 
tow a li w sprawie sojuszów wojsko* 
wych, G enerałow ie am erykańscy i 
adm irałow ie organizowali głośne ma* 
newry. Kongresman M undt oświad
czy ł uroczyście „w kró tce  zaczną łe* 
cięć bomby” . W ojna nie rozpoczęła 
się w  1948 roku — m iłu jące pokój 
narody zbu rzy ły  p lany rozwścieceo* 
nych jankesów.

W  roku 1949 prasa amerykańska 
pisała wciąż o jednym : o wojnie. 
Szpalty gaizet poświęcone b y ły  bom* 
bom atomowym, bakteriom  dżumy, 
najrozmaitszym truciznom. Rząd ame
rykańsk i podpisywał pa k ty  wojskowe 
w erbow ał żołnierzy w Europie i  A z ji,
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ha łaśliw ie obwieszczał św iatu o 
swych drapieżnych zamiarach. W ojna 
nie wybuchła w  1949 roku —  naród 
radziecki nie dopuścił do w o jny; po* 
tw ierdza! oh n ie jednokro tn ie  swe 
pragnienie życia w  pokoju ze wszyst* 
k im i narodami; spokojnie przypom* 
n ia ł potrząsającym bombami ludziom, 
że on, naród radziecki, nie jest b y 
na jm n ie j bezbronny; p o tra fił zjedno* 
czyć w okó ł siebie dla obrony pokoju 
narody Europy i  A z ji.

Zdawałoby się, że rozwścieczeni 
kongresmeni, generałowie amerykań* 
scy, dyplom aci i  dziennikarze mogą 
się uspokoić. Lecz nie, w  dalszym 
ciągu kontynuu ją  on i tę sarm brudną 
grę, Zapom nieli o wszystkim  —  o 
dzieciach i  o kłosach, o sookoinym  
brzęczeniu ludzkiego ula, o zmianie 
pór roku... Ludzie c i piszą, mówią ł 
myślą ty lko  o nowej wo jn ie . L'ecz 
naród radziecki, p rzy jac ie le  pokoju 
na całym  świecie stali się jeszcze sil* 
life js i, jeszcze baczniejsi, jeszcze bar
dziej zespoleni

Ktoś m ógłby zaoponować, mówiąc: 
jeże li do zgody potrzebna jest dobra 
wola dwóch stron, to do w o jny wy'* 
starczy z łe j w o li jednej strony. Tak 
jest bezsprzecznie, i  głośna, lecz ha* 
niebna historia faszystów niemiec* 
k ich  jeszcze raz to potw ierdziła. N ie 
darmo jednak ludzie ży ją  na świecie, 
n ie  darmo męczą się, pracują, w a l

czą: stają się twardsi i  mądrzejsi. 
H itle r mógł przekonać swych niedo* 
warzeńców, że wyprawa na Moskwę 
będzie wesołym p ikn ik iem  z niezłym  
zyskiem. Teraz pierwszy lepszy ame* 
rykańsk i niedowarzeniec rozumie, że 
Związek Radziecki — to potężne mo* 
carstwa. Jeżeli rozszalałym kongres- 
menom nie udało się w  ciągu czte* 
rcch la t przejść od rozpraw iania o 
w o jn ie  do działań wojennych to ty ł*  
ko dlatego, że nie m ogli tego uczynić: 
m ie li oni dokładnie opracowane pla* 
ny m obilizacyjne, lecz nie m ie li żo ł
nierzy, których odważyliby się zmo* 
bilizować.

Am erykanie lub ią  przypominać o 
swej młodości; tw ierdzą oni, że n igdy 
nie naśladują, a. ty lko  w yna jdu ją . V / 
rzeczywistości zaś h istoria powojen* 
nego okresu A m eryk i , świadczy o 
rzadkiej zdolności n iektórych Am ery* 
kanów do ślepego naśladownictwa: 
powtarza ją oni dosłownie wariackie 
m onologi niem ieckich faszystów. Ich 
gadanie o „wyższości am erykańskie
go trybu życia”  jest niczym innym, 
ja k  przekładem książek H itle ra , Goch* 
belsa, Rosenberga,

W  tysiącach gazet amerykańskich 
można ujrzeć obrazki, sławiące ban* 
dyokie przygody „nadczłowueka” . 
Lecz przecież ten w łaśnie „nadczlo* 
w ie k ”  b y ł ideałem esesowców. W o
jow niczy jankesi naśladują nie ty lko  
H itle ra  w  jego zaraniu, le.cz H itle ra  
u jego schyłku. Pragnąc podnieść na 
duchu swych rodaków i  nastraszyć 
św iat, w ychw ala ją  oni nieustannie 
najrozmaitsze nowe sposoby uśmier* 
cania ludzi. Tym właśnie tru d n ił się 
H itle r na kró tko  przed zażyciem tru* 
c izny na szczury. K rzyczał w tedy: 
„Posiadamy tajną broń, p rzy pomocy 
k tó re j zw yciężym y” ,

W  ciągu czterech la t z rzędu Ame* 
łyka n ie  wym achiw ali bombą atomo
wą. Teraz, k iedy efekt ostatecznie 
s tęp ił się, zaczynają mówić o nowej 
„superbombie” .

Bomby i  „superbomby”  są przede 
■wszystkim szantażem: on i myślą, że 
my, ludzie radzieccy, mamy słabe 
nerwy. N ie będę tw ie rdz ił, że nie po* 
siadamy nerwów, jesteśmy dość wra* 
ź liw i i czuli. W ie le  przeżyliśm y w 
czasie w o jny, Am erykanie w tedy do* 
rab ia li się, a tńy wa lczyliśm y na 
śmierć i  życie. Żony ich kupow ały 
sobie nowe radioto, a nasze, słucha
jąc w ycia  syren i  łoskotu bomb, nie 
przestawały pracować. Ich żony ku* 
pow a ły lodówki, a nasze m arzły i 
pracow ały — pracow ały ostatn im i si* 
łam i. Istn ie je stara przypow iastka; 
„T it, chodźmy m łócić” . —  „Brzuch 
mnie b o li” . — „T it, chodź jeść” . — 
„ A  gdzie m oja duża łyżka?”  Dobrze 
poznaliśmy am erykańskich titów : 
podczas w o jny  nie bardzo rw a li sie , 
do b itw y. Po zwycięstw ie ły ż k i ich 
okazały się zaiste długie. Mam y ner
w y. I  mamy pamięć. Przeżyliśmy bar* 
czo wiele. Lecz daremnie liczą oni na 
to, źe podniesiemy ręce do góry, us ły
szawszy k ilk a  wypowiedzi pana Tru* 
mana na ko le jne j konferencji praso
wej. N ie takie rzeczy jużeśmy słyszę* 
l i :  do dziś mamy w  uszach ry k  moż* 
dztorzy, szczęk czołgó\£, łoskot bomb.
I w tedy nie speszyliśmy się, a ręce 
podnieśliśmy nie my, lecz ci, k tó rzy  
w  swej głupocie m yśle li, że nas za
straszą. N iech kupcy i  sklepikarze 
zajmą się czymś innym , niech rekla* 
mu ją  akcje, „superbomby", niech re
publikan ie straszą demokratów, a de* 
m okraci republikanów ko le jnym  zde
maskowaniem skandalów. Jeżeli o 
nas chodzi, to próżne są ich w ys iłk i.

Grożą w ojną, tocz do prowadzenia 
w o jny  potrzebni .są żołnierze; wojna 
—  to nie konferencja prasowa', W zy* 
wa ją na pomoc hitlerowskiego gene* 
ra ła Guderiana. Doskonale pamięta
my, ja k  generał ten szedł na Mo* 
skwę, pam iętamy również, ja k  spod 
n ie j uciekał, Am erykanie doszli do 

•przekonania, że b ity  h itle row sk i ge* 
nerał jest lepszy od w łasnych —  nie

GDY PIERWSZA ARMIA WYZWALAŁA
wybrzeża.

Piekarnia — Cukiernia 
Ji. Jaczkowski
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By ł to  dzień 7 m arca 1945 ro k u ;
żołnierze P ierwszej A rm ii W oj* 

ska Polskiego — po stoczeniu cięż
k ie j b itw y  z w o jskam i n  em ieckim i 
pod W ierzchowem  (na po łudn ie  od 
Złocieńca) i  p rze łam aniu  oporu  h i
tle row sk ich  d y w iz ji —  od k i lk u  dn i 
m aszerowali poprzee Połczyńską 
Szwajcarię, dążąc k u  m orzu. Nad 
rank iem  tego dn ia  u jrz e li w  odda li 
w ieże K ołobrzegu; zna jdow a li się w  
pob liżu  B a łtyku . M iasto leżało ja k  
na d łon i: rozlegle dzieln ice w yb iega
ły  w zd łuż szos daleko k u  po łudn io 
w i.

Kołobrzeg b y ł zasadniczym eta
pem ofensywy, k tó rą  żołnierze W o j
ska Polskiego, walcząc u  boku bo
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j rozpo
częli nad W isłą jeszćza w  styczniu; 
marsz żołn ierzy b y ł szybki, a wszel
k ie  przeszkody łam ano p ra w ie  że n a 
tychm iast. Pad ł „w a ł pom orsk i“ , m i
nę li ju ż  piękną, ale niebezpieczną 
dla  dz ia łań  w o jennych Szwajcarię 
Połczyńską i  oto przed n im i cel: — 
K ołobrzeg i wybrzeże B a łtyku .

D owództwo ju ż  wcześniej w ydało 
w łaśc iw e  zarządzenia i  rozkazy bo
jow e; na tarc ie  m ia ło  być przeprow a
dzone równocześnie e trzech stron. 
Od wschodu a takow a ła  4 dyw iz ja  
p iechoty, a od zachodu dyw iz ja  szó
sta. Ś rodkow y odcinek fro n tu  ob ję ła 
trz e c a  dyw iz ja , k tó ra  prow adziła  
dzia łan ia  bojowe w zd łuż breegu P a r
sęty k u  północy, k u  p o rto w i i  mo
rzu.

Zdobycie Kołobrzegu by ło  zada- 
n  em n iebyw a le  trudn ym . N iem cy 
siedzie li w  dobrze um ocnionych po
zycjach obronnych; o toczy li m iasto 
p o tró jn ym  pierścieniem  bu nkró w  i  
pó l m inow ych . L iczne budynk i p rze
m ie n ili w  fo r ty fik a c je , a z m orza 
wspomagała Ich a rty le r ia  okrętowa. 
P rzeciw ko tym  fo r ty fik a c jo m  stanął 
żo łn ie rz po lsk i, k tó ry  szedł od L e n i
no przez W arszawę nad brzeg po l
skiego B a łty k u , w  b ra te rs tw ie  b ron i 
es zwycięską A rm ią  Radziecką.

*

10 dini t rw a ły  w a lk i;  w ym aga ły 
one od dowództwa i  żo łn ie rzy o l
brzym iego w y s iłku . W ojska atako
w a ły  z o tw artego pola, podczas gdy 
N iem cy s iedz ie li w  fo rty fika c ja ch . 
Zdobyw ano dom za domem. Szcze
gó ln ie  ciężkie w a lk i toczy ły  się o 
dworeóc ko le jo w y. T u ta j szalę zw y
cięstw a na naszą stronę p rze chy liła  
por. E m ilia  Gerczak, a taku jąc na 
czele swego oddziału pozycję  —

zdawało się —  n ie  do zdobycia. Od
wagę swoją p rzyp ła c iła  życiem ; ale 
o tw a rła  oddziałom  po lsk im  drogę do 
portu .

Wreszcie 18 m arca w o jska  nasze 
za ję ły  m iasto i  po rt; na wybrzeżach 
po rtow ych  tło czy ły  się t łu m y  N iem 
ców, k tó rzy  ju ż  n ’e m ie li gdzie 
uciekać. Poddawali się do n iew o li. 
B rano ich, tysiącami...

* * *
Zajęcie Kołobrzegu to ważny etap 

w  całości dzia łań bo jow ych P ie rw 
szej A rm ii W ojska Polskiego nad 
brzegiem B a łtyku . I  d latego słusznie 
rocznicę tę obchodzi się uroczyście 
każdego ro k u  w e wszystk ich m ia 
steczkach i  wsiach naszego w yb rze 
ża k u  u czczemu pam ięci w ie lk ich  
c h w il w yzw olenia. A le  d la  żołn ierzy 
P ie rw sze j A rm ii dz ia łan ia  wojenne 
tu ta j się nie skończyły. Trzeba było  
uw o ln ić  od N iem ców całe wybrzeże 
daleko ku wschodowi i ku  zachodo
w i. I  to  w łaśnie zadanie zostało 
w  znacznej mierze powierzone przez 
naczelne dowództwo Pierwszego 
F ron tu  B ia łoruskiego oddziałom  po l
skim .

Jeszcze przed dotarciem  pod K o 
łobrzeg do dowódcy P ierwszej A rm ii 
gen. Popławskiego przyszedł rozkaz, 
iż m a on skierować Pierwszą B ryga 
dę Pancerną w  Ę ie run ku  G dyni. 
Szły ju ż  tam  oddzia ły i  dyw iz je  
A rm ii Czerwonej. Polscy „pancer- 
n iacy “  m ie li w  te j a k c ji rów nież 
w ziąć ch lubny utteial.

G dy Pierwsza A rm ia  zb liża ła  się 
do K ołobrzegu je j lewe skrzyd ło  
skierowane zostało k u  zachodowi; 
na w yzw olen ie  czekały ziem ie nad 
Zalewem  Szczecińskim. Szli w ięc 
żołnierze polscy przez Trzebiatów , 
B ia łoga rd  do K am ien ia  i  Stepn Cy. 
N iem ców  w yp ierano szybko; po 
u trac ie  pozycji obronnych na „w a le  
po m orsk im “  i  w  re jon ie  Pojezierza 
Połczyńskiego nie m ie li orni ju ż  w a
ru n k ó w  na tworzenie now ych lm ń  
obronnych. P ostanow ili wycofać się 
za Odrę i  Zalew . W ody szerokie j 
O dry  —  ta k  im  się zdaw ało —  sta
now ić  m ia ły  w łaściw ą gw arancję 
uzyskania pewniejszej osłony przed 
a taku jącą n ieustannie A rm ią  Ra
dziecką.

D y w iz je  po lskie  posuw ały się k u  
zachodowi bardzo szybko. Każdego 
dn  a zajm owano liczne m iasteczka. 
P ię kny  T rzeb ia tów  e doby to p ra w ie  
bez w a lk i,  ta k  że zaledw ie k ilk a  do
m ów  poszło w  gruzy. S zybkim  m a r

szem k ie row ano się ku  K am ientow i 
i  w ybrzeżu Z a to k i S tepn ick ie j. D y
w iz je  po lsk ie  rozciągnęły s :ę na 
przestrzeni k ilkudz ies ięc iu  k ilo m e 
tró w  w zd łuż brzegów B a łty k u  od 
Kołobrzegu przez Mrzeżyno, i  oko
liczne kąp e liska  k u  D ziw now u, a 
da le j na po łudn ie  brzegam i D z iw ne j 
i  odrzańskich rozlew isk.

G dy żołnierze po lscy za ję li K a 
m ień, po zachodniej s tron ie  D z iw ne j 
b y li jeszcze N iem cy, os trze łiw u jąc  
po lskie pozycje. N iem iecka a rty le r ia  
okrę tow a b iła  pociskam i w  m iasto, 
niszcząc je  i obracając w  gruzy 
wspaniałe zab y tk i po lsk ie j prze
szłości.

W  połow ie m arca dw ie  po lskie  dy
w iz je  za ję ły  pozycje nad Zalewem  
Szczecińskim w  po łudn iow e j jego 
części; b y ł to czas, k ie d y  N iem cy 
rozpoczęli ew akuację Szceeciną. 
S ta ra li się on i przeprowadz ę to za
danie m oż liw ie  szybko i dlatego ko 
rzys ta li z pom ocy jednostek w od
nych, ła du jąc  w  Szczecinie na sta t
k i  wszystko, co ty lk o  przedstaw ia ło  
d la  n ich  wartość. I  te j a k c ji p rze
szkodziły dyw iz je  po lsk ie ; żołnierze 
u s ta w ili nad brzegam i Z a tok i Step- 
n d k ie j swoje baterie , k tó re  ra z iły  
ogniem płynące k u  pó łnocy sta tk i. 
M us ia ł być ce lny ten ogień po lsk ich  
jednostek, dno bow iem  za tok i w  
k ró tk im  czasie po k ry ło  się licznym i 
w ra k a m i n iem ieck ich  sta tków . -W ła
dze h itle ro w sk ie  m usia ły  erezygno- 
wać z te j d rog i ew akuac ji; to r  w od
n y  b y ł pod obstrzałem, a waląca się 
pod ciosam i A rm ii Czerwonej w  
szybkim  tem pie Trzecia Rzesza nie 
posiadała ju ż  s ił, by tem u przec iw
działać.

B y ł to  c iekaw y okres w a lk ; żoł
n ierze a rm ii lądow ej w a lczy li (zwy
cięsko z n ieprzy jac ie lem , k tó ry  b y ł 
na lądzie  i na wódzie. W  ciągu k ilk u  
tygodn i wybrzeże zostało zupełnie 
z h itle ro w có w  oczyszczone.

*  * *
W  p ierw szych dn iach kw ie tn ia  

P ierwsza A rm ia  Odrodzonego W o j
ska Polskiego o trzym a ła  rozkaz uda
n ia  się na po łudn ie  i  prze jścia  O dry 
pod S iek ie rkam i, by w spó ln ie  z A r 
m ią  Czerwoną udenzyć na B erlin . 
Rzekę sforsowano w  ciągu k i lk u  dni, 
a żo łn ierz po lsk i w  zw yc ięsk im  m ar
szu w kro czy ł do s to licy  N iem iec u 
boku zw ycięsk ie j, boha te rsk ie j A r 
m ii Czerwonej.

Dzia ło  się to  5 la t  terrłu...
Czesław Pokorski

bitych, którzy nie wąchali dotych
czas prochu. No cóż, będą m ie li o 
jednego generała w ięcej. M ają oni 
w  ogóle mnóstwo generałów — i  wła. 
snych i  angielskich i  francuskich. 
M ają  nawet luksemburskiego genera* 
ła. "Lecz żołnierzy mają mało i  to 
niepewnych, bowiem n ie  ma teraz 
narodu, k tó ry  chcia łby prowadzić 
wojnę.

Są ślepi w  swej chciwości, bezsiln i 
w  swej wściekłości. „Nadludzi można 
również nazwać nadmędrcami”  — pi* 
sze „D a ily  News” , Nie, „nadludzi’’ 
można nazwać półg łówkam i, luib po 
prostu szaleńcami. Jeżeli pewien kon- 
gresman zaproponował przenieść rząd 
Stanów Zjednoczonych do nieustan* 
n ie  pędzącego pociągu, to inny-oprą* 
cow ał p ro je k t przeniesienia parlatnens 
tu pod ziemię. Niedawno kongresman 
Robert Reech, republikanin ze stanu 
Pensylwania, w ys tąp ił z aktualną 
propozycją; zażądał on m ianowicie, 
by wszyscy członkowie rządu fede* 
ralnego i  odpowiedzialni mężowie 
stanu z m ieszkańcami Białego Domu 
włącznie zostali zbadani przez do* 
świadczonych psychiatrów. N iestety, 
wniosek ten nie m ia ł powodzenia: 
jak  wiadomo, w ariaci un ika ją  psy* 
chiatrów.

Naród amerykański; podobnie, ja k  
wszystkie narody świata, nie chce 
wojny. Lecz w  Am eryce jest sporo 
łudzi naiwnych i źle orien tu jących 
się w po lityce. Takich można do cza* 
su oszukiwać. W  przededniu wybo* 
rów  prezydenta pan Trurnan zupełnie 
zapomniał, że w  słow niku is tn ie je  
słowo bomba. M ó w ił ty lko  .o pokoju, 
dopóki nie został wybrany. Dowie* 
dziawszy się o w ynikach głosowania, 
natychmiast zapomniał, że w  słowni* 
ku istn ie je 6! owo „p o kó j”  j  zaczął 
mówić o bombach. Jednak z każdym 
dniem w samej Ameryce wzrasta o* 
burzenie na ohydne groźby. Jeżeli 
bomba’ w yw o ła ła  oburzenie m ilionów , 
to „superbomba”  oburza dziesią tki 
m ilionów . Bez względu na wszelkie 
kuglarstwa różnych kongresmenów, 
Am eryka —  to nie B ia ły  Dom i  nie 
dom wariatów.

Naród am erykański podobnię, ja k  
wszystkie narody świata w ie, że m y j 
ludzie radzieccy, n ienaw idzim y w o j* 
ny. Pragniemy żyć w  pokoju ze wszy 
stk ira i narodami.

Siła nasza związana jest z naszym 
um iłowaniem  pokoju: nie staramy Się
0 szczekać, h is to rii i  wp ić się zębami 
w łyd kę  przyszłości, ja k  to czynią, 
potraciwszy głowy, businessmeni. 
W iem y, ile  jesteśmy warci, i  m y i  
nasi przyjacie le. Przed dziesięciu la* 
ty  sztandar pracy pow iewał nad jed* 
ną szóstą k u li ziemskiej. Dziś dokoła 
tego sztandaru zjednoczyła się jedna 
trzecia ludzkości. W iem y, że an i 
Francuzi, ani W łosi, ani A ng licy  nia 
pójdą wałczyć za szaleńców z Białe
go Domu, czy z domu wariatów .

Żeby nie w iem  ja k  szalały zamie* 
cíe i  lodowate w ichry , wiosna już  
nadchodzi. W kró tce  zazielenią się 
pola, skwery, ogrody i  p a rk i zaroją 
się dziećmi. W yro s ły  one w  ciągu 
roku i  jeszcze- o jeden k rok  z b liży ły  
się do naszego w ielkiego, świetlane* 
go celu. W śród dzieci tych są sieroty:’ 
o jcow ie ich po legli pod Stalingradem, 
nad Dnieprem, nad W is łą  lub Odrą. 
O jcow ie ich po leg li po to, by n igdy 
ju ż  w ięcej nie by ło  najazdów faszy* 
stowskich, by dzieci nić doznały 
wszystkiego, co myśmy przeżyli. Obo
wiązkiem  naszym jest obronić pokój
1 obronim y go. Niech wiedzą wszy* 
scy, że to same m yśli i  uczucia na
pe łn ia ją  serca wszystkich obyw a te li 
radzieckich: pokój narodom, pokój 
miastom i  wsiom, pokój starcom i  
dzieciom!

S klep  Spożywczy
Owoce — Cukierki 
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Przedwiośnie w Potczynie-Zdroju
P rzedwiośnie jest w  całej pełni. 

Promieni® słońca —  zalewają 
jasnym i smugami wszystkie ścieżyny 
olbrzymiego połczyńskiego parku. 
Drzewa i  krzewy jeszcze się nie zie- 
lenią, ale pąki nabrzm iały sokami. 
Lada dzień, zaczną rozw ijać się li* 
steczki-

W  parku rozpoczyna się wiosenny 
ruch; ogrodnicy wyszli z cieplarni i  
wykonu ją zaplanowane na wiosnę 
prace. A  roboty jest dużo. Postano« 
wiono rozszerzyć znacznie ilość raba* 
tów  kw jetnych i  zwiększyć ich barw* 
ność. W  cieplarniach przygotowane 
są dzies;ąt.>ki tysięcy m łodych sadzo* 
nek, które wkrótce przeniesione zo* 
staną do parku.

W ięcej będzie w  tym  roku ludzi 
leczyło się w  Połczynie, a w ięc przy* 
gotowania muszą być większych roz* 
miarów.

i W  1949 roku przybyło do Połczyna
na leczenie blisko 10 tysięcy ludzi. W  
tym  roku zostaną oddane do użytku 
dalsze sanatoria, co pozwoli na zwięk* 
szenie liczby kuracjuszów.

Do Połczyna przybywają co roku 
tłum y  robotników z całej Polski; są 
tu górnicy ze Śląska, metalowcy z 
Warszawy, w łókniarze i  w łókn ia rk i 
z Łodzi itp. N ie  rzadko spotkać moż* 
na chłopów spod Rzeszowa i  K ib ic 
oraz rybaków z wybrzeża.

S ta tystyk i wskazują, iż około 75 
proc. leczących się stanowią pracow
nicy fizyczni. Uzdrowisko otwarło 
przeto szeroko swoje wrota ludziom 
pracy. Liczni robotnicy dzięki Poł* 
czynowi uzyskali ponownie możliwość 
dalszego wykonywania swego zajęcia.

Sprawiają to połczyńskie borow iny. 
Jak wszystkie kąpieliska tak i  PoT- 
czyn otoczony jest legendą, mówiącą 
o odkryciu borow in przez przypadek; 
zdarzyło się podobno jednemu z oko
licznych chłopów, iż podczas zwózki 
drzewa musiał przez dłuższy czas cho
dzić w  błocie. A  ponieważ stale cier
p ia ł na reumatyzm, s tw ie rdz ił ze zdzi
wieniem, że chodzenie w  błocie spra* 
w ia ło mu ulgę Tyle  m ów i legenda; 
trudno wiedzieć, ile  w n ie j prawdy, 
ale pewne jest, że obecnie okłady z 
te j borow iny setkom ludzi przyw ra
cają zdrowie. Połczyn przynosi ulgę.

Ma Połczyn również w ody szczawo- 
żelaziste. M a ły  paw ilon ik  źródła „Jo 
asia“  znajduje się w  parku. Tutaj 
każdemu w yda je  się ożywczą praw
dziwą „wodę życia“ . -

Niezależnie od wód i błot ma Poł
czyn jeszcze gabinety gimnastyki 
leczniczej. Znajdują się tutaj specjal
ne aparaty t przyrządy, które ułatwia, 
ją wykonywanie określonych ruchów 
przez ludzi chorych. Stosowanie gim
nastyki leczniczej jest obecnie w me
dycynie szeroko rozpowszechnione.

Codziennie kuracjusze „gim nasty
k u ją "  również dzięki spacerom po 
przepięknym parku połczyńskim. Z a j
muje on teren fa lis ty ; pomiędzy wzgó
rzami w iją  się n iew ie lk ie  strum yki. 
Stary drzewostan, dobrze pielęgnowa
ny  przyczynia 6ię również do uprzy
jem nienia spędzanych tu ta j chw il.

Dokoła Połczyna rozciąga się uro
cza Szwajcaria Połczyńska. Przyby
wają tu ta j tłum nie ludzi® każdego ro 
ku, by wśród wzgórz nad jezioram i 
spędzić wakacje. Latem tysiące na
miotów rozbija młodzież harcerska. 
Szczególnie znana jest z uroku dolina 
jezior. Ciągnie się ona z Połczyna w 
kierunku południowym do Czaplinka.

K toko lw iek przybywa do Połczyna, 
ten zwiedza dolinę pięciu jezior. Szo- 
sa w ije  się tu ta j serpentynami wśród 
wysokich na kilkaset metrów wzgórz, 
pokrytych starym i lasami, w  dużej 
mierze bukowymi. W zdłuż szosy leży 
pięć jezior, n iew ielkich, ale położo

Kazimierza W ielkiego sięgało pań
stwo polskie- Połczyn — Zdrój leżał 
na granicy Pomorza Zachodniego i 
Polski. W  Czaplinku bytta polska 
twierdza.

Ruiny dawnego zamku położone są 
na wąskim przejściu pomiędzy dwo
ma jezioram i. Dawnej poziom jezior 
był znacznie wyższy, a więc zamek 
m iał doskonałe położenie ze strate
gicznego punktu widzenia.

Czaplinek leży nad Jeziorem Draw
skim. W ody tego jeziora zajmują k i l 
ka polodowoowych rynien. Ną sku
tek tego brzeg jego jest postrzępiony 
i  wynosi około 250 km długości. Je

Fragment parku

nych uroczo. Krajobraz to moreny 
czołowej, jaką tu pozostawił przed 
tysiącami la t skandynawski lodowiec. 
N iew ie lk ie  jeziorka również mają 
charakter polodowcowy; każdego ro
ku są one mniejsze, zarasta je  bo
wiem trzcina a brzegi pokrywają tor
fowiska.

Jadąc w  kierunku Czaplinka, m ija 
my Stare Drawsko z zabytkowym i 
ruinami. Jest to dawny zamek po l
skiego starosty. Nawet N iem cy Ba 
swoich mapach oznaczali te ru iny 
charaktery«tyczną nazwą „Starosten- 
burg“ . Aż dotąd bowiem w  czasach

V  Połczynie - Zdroju

zioro Drawskie należy do na jw ięk
szych w Polsce.

W  oko licy Połczyna — Zdroju są 
liczne m iasta, ze starymi słow iański
m i zabytkami, olbrzym ie jeziora, w y 
sokie wzgórza. N ie można się przeto 
dziwić, że przybywają tu ta j nie ty lko  
ludzie chorzy, którzy dzięki borow i
nom chcą odzyskać zdrowie, ale także 
turyści i  krajoznawcy, kochający p ięk
no polskiego krajobrazu i  in teresują
cy są przeszłością naszych odzyska
nych Ziem Zachodnich i  Nadodrzań- 
skich.

CP

W zielonogórskiej szkole TPD
7  in ic ja ty w y  dawnego zarządu b.

RTPD we wrześniu 1948 r. po
wstała w  Z ie lonej Górze Szkoła Pod
stawowa PTD. Początkowo w  ciągu 
pierwszego półrocza, nauka odbywała 
się w  gmachu m iejskiego liceum  dla 
dorosłych. W  tym  czasie odnowiono 
m alowniczo położony gmach p rzy ul. 
Wazów n r  11. Remont przeprowadzo
ny został bardzo starabnie i te rm ino
wo przez PPB, a wszelkie rachunki 
związane z rem ontem  i urządzeniem 
szkoły pokry te  zostały przez Zarząd 
G łów ny. PTD.

Organizatorem  szkoły b y ł je j obec, 
ny k  e row n ik  ob. S tan is ław  Szwej, 
k tó ry  w  rozmowie z nam i podkreśla 
duży w k ła d  w  PZPR i  Zarządu M ie j
skiego, Szkoła ta urządzona jest na
prawdę wzorowo. Na specjalną po
chwałę zasługują bogate gabinety 
i  pracownie, jak; fizyko-chemiczna, 
biologiczna, pracow nia robót ręcz
nych (stolarka, in tro liga tors tw o). Da. 
le j szkoła posiada obszerną salę (nie
stety brak dostatecznej ilośc i krzeseł, 
k tó re  zostały zamówione za pośred
n ic tw em  RTPD), rów nież obszerną

salę gimnastyczną, św ietlicę harcer. 
ską i ZM P, b ib lio tekę i czytelnię 
(1200 tomów), odpowiednio urządzony 
gabinet lekarski, łazienki, kuchnię 
i stołówkę. P rzy szkole, na trzecim  
p  ętrze (dostajemy się w indą) m ieści 
się in te rna t, obliczony na około 50 
dzieci. Przebywające w  in ternacie 
dzieci m ają doskonałe w a ru n k i opie
kę. Zważywszy, że pensjonariuszami 
in te rna tu  są najczęściej s ie ro tk i i  pó ł- 
s:ero tk i, tym  bardzie j k ie row n ic tw o 
stara się i  to, by dzieci czuły się ja k  
na jlep ie j. Naszym jednakże zdaniem 
urządzenie in te rna tu  jest bardzo 
skromne. Sądzimy, że w  m iarę zdo
byw ania dalszych funduszów, k ie 
row n ic tw o  będzie pamiętać o tym .

Dzieci obok op ieki wychowawczej 
m ają regu larną opiekę lekarską ze 
strony dr. B ron is ław a B ie laka, k tó ry  
w  gabinecie lekarsk im  szkoły p rz y j
m u je  regularn ie  raz w  tygodniu, 
a w  razie potrzeby z jaw ia  się na tych, 
n ra s t na każde telefoniczne wezwa
nie. D r B ie lak, m łody, naprawdę w y . 
rob iony społecznie lekarz, katego
rycznie odm ów ił przy jęc ia  ja k ie jk o l
w ie k  zap ła ty za pracę na terenie 
szkoły! I lu  jest tak ich  lekarzy? Na 
pewno nie w ie lu ! Jak  w iem y, są szko. 
ły  na Z iem i Lubuskie j, k tó re  za regu. 
la rną  opłatą n ie  mogą zdobyć współ
pracy lekarza.

M ilo  było nam  usłyszeć z ust k ie 
row n ika  szkoły, nauczycie li i a k ty w i. 
stów ZM P, że współpraca tu  na każ. 
dym  odcinku jest pełna ha rm on ijne
go zapału. Na b ra k  s ił nauczyciel, 
skich narzekać nie moż.na, na w spó ł
pracę z K om ite tem  Rodzicielskim  tak  
samo. W spółpraca z Kom ite tem  Opie
kuńczym  jest rów nież poprawna

(PMS) Dożyw ianie dzieci nie napo ty . 
ka na żadne trudności. N ic dziwnego, 
że w  tak ich  w arunkach, na teren ie 
szkoły, życie społeczne prom ien iu je  
na każdym  kroku . Dzieci garną się do 
roboty społecznej ZM P (opiekun nau
czyciel Lech Paner), w  4 drużynach 
harcerskich (2 chłopięce, 1 dziewczę
ca. 1 zuchowa), w  samorządzie szkol, 
nym , w  TPRR, do którego należą p ra . 
w ie  w szystkie dzieci, opiekunem  To
w arzystw a jest nauczyciel A ugust 
H rynk iew icz. Dużą sym patią darzą 
dzieci pracę w  ostatnio zorganizowa
nym  k ó łk u  świetlicowo-scenicznym . 
M łodzi adepci sztuki tea tra lne j w y 
s taw ia li ostatnio sztukę M a jako w 
skiego pt. „R adio -paździe rn ik“ .

P opu la rny w  całym  mieście chór 
szkolny, którego dyrygentem  jest 
śpiewak i  pedagog ob. Paner, w ystą . 
p i ł  w  g rudn iu  ub. r. na reprezenta
cy jne j akadem ii ku  czci Józefa Sta. 
lina , a ostatn io śpiewał w  św ie tlicy  
urządzonej dla re jestru jących się po. 
borowych.

Gmach szkolny jest zrad io fonizo- 
wany, b ra k  jes t natom iast m ik ro fo 
nu, k tó ry  k ie row n ic tw o  pragnie za
kupić.

Rozpromienione tw arzyczk i dzieci 
m ów ią o tym , że dobrze jest im  w  ich 
ukochanej szkole. W szkole, k tó ra  
jest kuźnią nowych s ił socjalistycz
nych, k tóre w  Państw ie naszym będą 
m ia ły  duże pole do pracy na każdym  
odcinku. Dziś ju ż  8-klasowa zielono
górska PTD da nam w kró tce  nowe 
k a d ry  in te lig e n c ji pracującej, in te li,  
gencji przodującej w  budow nictw ie  
socjalizmu.

W tad. J. Ciesielski

Z bratnich krajów demokracji ludowej
C ZEC H O SŁO W AC JA

M inę ło  50 la t od dn ia u rodz in  Jó
zefa K rasosława C hm elensky‘ego, 
k tó ry  napisał l ib re t to  do p ierw szej 
opery czeskiej, p t. „D ra te n ik “  do 
m u zyk i Skroupa. B y ł on rów n ież je d 
nym  z pierw szych tłum aczy na ję zyk  
czeski u tw o ró w  A . M ick iew icza . N a
leży go za liczyć do tego poko len ia  
in te le k tu a lis tó w  i  a rtys tów , k tó rz y  
b y li w ow ym  czasie n a ja k tyw n ie jszym  
elem entem  w p ływ a jącym  na fo rm o 
w anie  się czeskiego rew o lucy jnego 
ru chu  um ysłowego oraz w ażkim  o r
ganizatorem  p o lity czn e j w a lk i- 

*

O dbyła się inauguracja  wystaw y, 
poświęconej u tw o rom  nieżyjącego 
poety J i r i  W o lke ra . P rzy  te j oka z ji 
m in is te r w ychow ania narodowego 
Zdenek N e jed lv  p rzyp o m n ia ł o du 
żym  w k ładz ie  na rodow ym , dokona
nym  przez W o lke ra . J i r i  W o lke r by ł 
jedn ym  z p ierw szych, k tó ry  p o tra f i ł  
w  sposób n ie ro zd z ic ln y  w yraz ić  swo
je  p rzekonania  p o lityczn e  łącznie 
z w ie lką  sztuką. Z m arł bardzo m łodo 
i  dzie ła pozostaw ił n ie liczn e ; tym  
n iem n ie j w yb itne  i  szczególnie łu b ia 
ne przez m łodzież. Szereg jego u-

tw o ró w  zosta ło p rzetłum aczonych na 
ję zyk  fra ncusk i.

*  ' ' .1

O brona N arodow a, dz ie n lu k  w o j
ska czeskiego, p u b lik u je  szereg lis tów  
żo łn ie rsk ich  na tem at aktyw ności 
k u ltu ra ln e j w  jednostkach w o jsko 
wych. D ow iad u jem y się z n ich , m ię 
dzy in n ym i, o o rganizow aniu chórów  
śpiewaczych i  zespołów  m uzycznych, 
k tó re  m iędzy sobą współzawodniczą. 
Owe ko ła  od tw arza ją  n ie  ty lk o  p ieśn i 
czeskie i  s łow ackie , lecz także p ieśn i 
sow ieckie, po lsk ie  i bu łgarsk ie . D z ia 
ła lność lite ra cka  i  a rtystyczna, s tu 
d ia  naukowe i  p o lityczn e  są p rzed
m io tem  dz ia ła lności n iez liczonych 
k ó ł k u ltu ra ln o  wychowawczych. W o j
sko czechosłowackie posiada równ ież 
sw oje organizacje m łodzieżow e w ra 
mach U n ii M łodz ieży Czechosłowac
k ie j. W o jsko  w spó łp racu je  rów n ież 
w audycjach rad ia  czeskiego. G rupy 
śpiewacze i  muzyczne bardzo często 
p ro d u ku ją  się pu b liczn ie , we fa b ry 
kach i  na wsiach, a szczególnie, gdy 
w o jsko  w  ram ach pracy pom ocnicze j 
pomaga chłopom , ro b o tn iko m  fa 
brycznym  i  gó rn ikom .

KAWA-DEUKATESY.
•

JANICZAKOWSK1
Poznań, ul, 27 Grudnia 6

Telefon 22-72

f u t r a
POZNAN, Al. Marcinkowskiego 18

167

W A S C IN S K I T O M A S Z

Poznań, Wronlecka 11
Telefon 92-70

JÓZEF SKIBIliSKI
Perfumeria
Poznań, ul. Szkolna 1

Kii (niski
mistrz

piekarski
POZNAŃ

Rynek -Łazarski nr 7

r  \

Wyborowego pieczywa

Stanisław Dworaczyk
mistrz piekarski

POZNAŃ
Rzeczypospolitej 4.

Telefon nr 34-50.

r --------------------------------------------- %
l ó z e f  D & m in c z L iM lt

RZEŹNICTWO
P O Z iW ^ ld / — G A R B A R Y AIR 13

^  -  -  -  -------- ---------------------------------------------------------------

Piekarnia
Cukiernia
Tan S z v m a ń s k i

-

Restauracja,
CICHOCKA

POZNAft, Grobla 30 ńnarożnik Mostowej) 
158

P O Z N A Ń  
ul. Daszyńskiego 22 Piotr z o ł c M c z

P iekarnia
Poznań -Garbary 46HYIIRO LM CZY

G N IE Z N O
u lica  Roosevelia 50 

Te le fon  40

R E S T A U R A C J A

ST. HEYDUCKI ,M
PO ZN AŃ, Al. Marcinkowskiego 20

11

Wytwórnia Galanterii Skórzanej i;

Alfons Florczyk
POZNAŃ, Kramarska 19/20 Teł. 26-14 i i
162 1 1

«
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i Stanisław ;
Czyż4

4
4
4
4
1

W W
▼

Poznań

► T .Z A K
S F . Z  O G R . O D P .

Poznań
Rzeczypospolitej 2

Telefon 48-54

4 ul. P ó łw ie jska  23
4 T e l e f o n  27-65
4 151 >

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

H. ŚWIETLIK
Szkło — Porcelano 

Sprzęty kuchenne
POZNAŃ, Stary Rynek 58
129 ________________ _

Towary
Krótkie

Galanteria

F
P O Z N A N

Al. Marcinkowskiego 15
122

I

P ieka rn ia

POZNAŃ
ul. Daszyńskiego 44

Telefon 36-22
145

PM

Ogłoszenie
Siejemy morwę —  otaczajmy 
żywopłotem podwórza, place i  
ogrody, hodujm y jedwabniki. 
Porcja nasion z k tó re j wyhodu* 
jem y 6 tysięcy sadzonek ko
sztuje z przesyłką i  instrukcją  
350 zr W ysiew  od 1 do 15 
maja. W ysy łka  po otrzymaniu 
należności przekazem: Hodowla 
M orw y i  Jedw abników —  "*■

LEON DRŻEŃ
Ferdynandów, poczta Pęczniew,
po w. Turek.

¡IliliiillltliilllllliilillllilillllltilllillaiClillllllliillllliiilllllliill

"Wacław

Snuszka
mistrz

,  • I  •
rzeznicki

Poznań
M. Rokossowskiego 83

150

galanteria
S kórzana

»44

P O Z N  A N
ul. Daszyńskiego 67

Poznań, Małeckiego 22
Rzeźnictwo

1*8

Stanisław

i Dawid

urna
późni) li. DasłwisKiego no

P iiim  P o i Folii. Keksów. 
Pierników i M i  
W u k a
Władysław «* 

Kurczewski Nast.
Poznań, ul. Dolna Wilda 60/62

139

'W

„M okka"
Kawiarnia — Cukiernia

właściciel

J. K on ieczny
POZNAŃ, Ratajczaka 33
1S2

S K Ł A D N I C A  D R Z E W A  

iFrauciszak Jakubczak
Poznań^ ul. Wierzbięcice 36

Telefon 507-06
147

H. Knaflewski
Rzeźnictwo

POZNAŃ, Wrocławska 8
138 ____________

Pracownia O buw ia  
J . Jirzyiauiak

Po2nań, Paderewskiego 8 -  Teł. 89-32
127

6 6 6 6 — 6 1 6 6 » » « — « W — —

W Y T W Ó R N I A  
artykułów 

papierowych 
i kartonaży

Hü Miki
POZNAŃ, ul. Woina nr 5

Telefon 526-07

ĈianisTaw

Sawalla

Zakłady Farmaceutyczne
T ' h e r u  p i  c i

POZNAŃ - ULICA CHŁAPOWSKIEGO NR. 24-

Stanisław
Liczbański

Mistrz piekarski 

P O Z N A Ń ,  Daszyńskiego 115

Pieką rmo
POZNAN

D aszyń sk ieg o  93

RESTAURACJA
P. GOROŃSKA

POZNAŃ •
Przemysłowa

Piekarnia -  

Cukiernia

POZNAŃ, Wierzbięcice 34
Telefon 50*042

Fr. Baumgart
Skład

wyrobów skórzanych 
P O Z N A Ń  
ul. Wrocławska 31

Fi HI.
JHapalusze 
d  a m  s k i a

POZNAŃ, Al. Marcinkowskiego 14
124

146 141

F ma BARCZAK
SKŁAD

PRZYBORÓW 142
OBUWNICZYCH

wl. M. BANASZAK
POZMAft, u!. Woźna 1

M. K IE N IT Z
. mistrz

rzeznicho-HtędllniarsKi
P O Z N A Ń

M. Rokossowskiego 101

Zakład
Mechaniczny jj

P O Z N A Ń  

Krzyżowa 8
120

A. GRACZYK
G A L A N T E R I A  ; 
S K Ó R Z A N A  ’

Poznań, ul. Wodna 22

Leon K aczm arek
skład drzewa :

Poznań, Górna Wilda 57

W Y T W Ó R N IA  
A R T Y K U Ł Ó W  SZK LA N YC H

T. Skrzypkowski
Poznań, Grobla 1

128

J

Sprzedaż
M i ę s a  
i Wędlin

Mięk wic z -  

Marcinkowski
P O Z N A Ń  

M. Rokossowskiego 87

9
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Nowa era w stosunkach spnrtnwynli
miedzy Polskcf Ludową 

o Niemiecką Republiką Demokratyczną
Za zaproszenie N iem ieckiego K o m ite tu  Sportowego N iem ie ck ie j Re» 

p u b lik i D em okra tyczne j udała się w  p ierw sze j po łow ie lu tego b r. 5»ciu 
osobowa delegacja sportu  polskiego z w icedyrek to rem  G łównego Urzę- 
du W ychow ania Fizycznego H e n ry k ie m  Szembergiem na czele do są
siedn ie j re p u b lik i n iem ieckie j,

U )  p o  H a c k  i  m o c z a c h .  ś w i a t u

Radzieckie wyprawy odkrywcze na podbój Arktyki

Delegacja Polska pow itana zosta
ła  przeć k ie ro w n ika  N iem ieckiego 
W ydzia łu  Sportowego Ernesta Horna 
oraz l ic z n y c h  przedstaw ić e li w ładz 
i  prasy sportowej. Podczas swego 
k ilku d n io w e g o  pobytu w  N iem iec
k ie j Republice D e m o k ra tyczn e j 
przedstawciele sportu  m e l i  moż
ność zw iedzan ia  szeregu ośrodków 
sportowych i  zapoznania się z no
w y m  duchem panu jącym  we w szy
s tk ich  dziedzinach n iem ieckiego 
sportu  dem okratycznego. Przedsta
w ic ie le  sportu  po lsk ego b y l i ró w 
n ież  obecni na posiedzeniu p a rla 
mentu N iem ieckie j R e p u b lik i Demokra
tycznej, gdzie zgotowano je j serdecz
ną owację. Z podobnym  przy jęc iem  
Spotyka li się na każdym  k ro k u  pod
czas swego po by tu  i  to zarówno w  
rozm owach i w  spotkań ach z czynn i
ka m i o fic ja ln y m i ja k  i z lu d źm i p ro 
s tym i.

Sport odradza się w  N iem ieckie j 
Republice D em okratycznej na no
w ych  podstawach. Odradza sie jako 
masowa organizacja m łodzieży ro 
botn icze j i  ch łopskie j, k rze w  aca 
id ea ły  w o lności i  postępu. Ogółem 
w  N iem ieck o’ Republice D em okra
tyczne j zorganizowanych jest 600 
tys. czynnych sportowców , z czego 
b lisko  400 tys. —  to członkow ie kó ł 
sportow ych p rzy  zakładach pracy. 
Te fo rm a p rzy ję ła  się najczęściej.

Rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i D e
m okra tyczne j dba ogrom nie o roz
w ó j k u ltu ry  fizyczne j. Uchwalona 
osta tn io  ustawa p rze w id u je  na ro k  
1 9 5 0  —  20,5 m il. m arek na in w e
s tyc je  sportowe, wśród n ich  na bu 
dowę sztucznego lodow iska _ w  B er
lin ie , p ły w a ln i, stad ionów  itd .

Cytowana ustawa głosi:
—  „W szystk e organa ad m in is tra 

c j i  państw ow ej zobowiązane są po
p ierać ’ rozw ój dem okratycznego r u 
chu sportowego i  tu ry s ty k i w  N ie- 
n re c k ie j R e pu b lce  D em okratycznej, 
celem w ychow ania  zdrow ej genera
c ji, zdolnej do przezwyciężenia wszy. 
s k ic h  trudności w  odbudow ie i  u -  
ntocn ien iu  ro lu ją c y c h  pokó j N ie 
m iec.“

J. Święcicka
GALANTERIA —  

103ÓTKI — WEŁNA
P O Z N A Ń  Paderewskiego 8

Uczestnicy de legacji .polskiej 
zw iedz ili m. dn. w ie lk ie  zakłady 
przem ysłowe w  L ipsku , p ro d u k u ją 
ce sprzęt rad io w y. O masowości w  
sporcie sąsiedzkiej re p u b lik i n ie 
m ie ck ie j św iadczy fa k t, że na 5 tys. 
ro b o tn ikó w  pracu jących  w  pow yż
szym zakładzie do m iejscowego koła 
sportowego należy aż 1200 członków. 
K o ło  to  podzielone na sekcje od
działowe lic z y  270 p iłka rzy , 300 p ły 
w aków , penad 100 bokserów, ponad 
300 ko la rzy  itd . itd . W ten sposób 
sport zdobywa sobie w  N iem ieck ie j 
Republice Dem okratycznej masową 
bazę:

O duchu panu jącym  w śród demo
k ra tyczne j m łodzieży n iem ieck ie j 
n iech św iadczy w ypow iedź jednego 
z m łodych sportow ców  n iem ieckich ,

„Dziś nastąpiła nowa era w  na
szych stosunkach. Tak, ja k  zac eś- 
n ia  się współpraca m iędzy obu na
szym i k ra ja m i, tak  rów n ie ż  zb i że- 
n ie  na odc inku spo rtu  pomoże nam 
poznać się wza jem nie i  zb liżyć dla 
wspólne j w a lk i z w rogam i pokoju. 
M y rozum iem y nasze zadanie tak: 
jeże li ktoś jest a k tyw n ym  spo rtow 
cem, w n ie n  być a k tyw is ta  rów nież 
w  pracy. Tak eh jest nas coraz w ię 
cej.“

A  oto co pow iedzia ła  w  Szkole 
W ychow ania Fizycznego w  L ipsku , 
w  k tó re j kształcą s ę nowe k a d ry  
w ychow aw ców  f  zycżnych — 23 le t
n ia  nauczycie lka W a ltra u t Abdank. 
Owa m łoda obyw ate lka , przesiedlo
na do L ipska  z Pomorza Zachodnie
go znalazła dobre w a ru n k i p racy i  
możności kształceń a się.

„ —  A n i d la  m nie, an i d la  ¡nas 
wszystk ich w  N iem ieck ie j R epub li
ce Dem okratycznej nie is tn ie je  p ro 
blem  gran ic  z Polską. Owszem, is t
n ie ję , ale ty lk o  w  te j fo rm ie , że g ra 
n ica na Odrze i  Nysie jest g ra n  cą 
pokoju. O u trw a le n ie  tego poko ju  
będziemy w a lczyć przeciw ko wszyst* 
k im , k tó rzy  m u zagrażają.“

P obyt de legacji sportu  polskiego w  
N iem ieck ie j Republice D em okra tycz
ne j jest p ie rw szym  k ro k  em. celem 
naw iązan ia no rm a lnych  stosunków 
sportow ych m iędzy sąsiednim i rep u 
b lik a m i lu d o w ym i w  oparc iu  o wza
jem ne zrozum ienie, że zbliżen ie na 
po lu  szlachetnej re w a liza o ji w  dzie
dzin ie  sportow ej, pogłęb i sąsiedzkie 
stosunki.

*

Ieże li uwagę naszą zw róc im y na pań
stw a gó ru jące ponad in n y m i w ie l

kością obszaru, w te d y  uwaga nasza 
sko n ce n tru je  się na pewno w m ie jscu , 
gdzie łączą się ko n ty n e n ty : a z ja tyck i 
i  e u rope jsk i, a ponad obszarem zazna
czonym  ko lo re m  jednego państw a w id 
n ie ją  in ic ja ły  Z. S. R. R. K o lo r  tego 
k ra ju  za jm u je  obszar w iększy a n iże li 
trz y  A u s tra lie , lub  dw ie E u ro py . A n 
g lia , k tó ra  chę tn ie  m ów i o sobie, że w 
je j im p e riu m  nie zachodzi słońce, m ie 
ści się w ty m  ko lo rze  9 0 -k ro tn ie . H o 
la nd ia  je s t 700 razy m nie jsza.

Okres ro zw o ju  po re w o lu c ji p a źdz ie r
n iko w e j sp ra w ił,, że g e o g ra fii Z w ią zku  
R adzieck iego nie m ożem y się uczyć na 
m apach R os ji ca rsk ie j, uw zg lędn ia jących  
ty lk o  puste k o n tu ry  g ran ic . T ru d n o  
je s t bow iem  znaleźć dz iedzinę, w  k tó re j 
by  p rze w ró t dokonany w ciągu n ie d łu 
g ich la t trz yd z ie s tu  b y ł aż ta k  jasno 
w idoczny.

Tam , gdzie na m apie R os ji carsk ie j 
w id n ia ły  b ia łe "  p lam y, zaznaczone są 
dz is ia j nazw y now ych m iast, roz leg łe  
p rzestrzen ie  poprzec inane są no w ym i 
kan a łam i, co w ięce j —  na mapach Z. S. 
R. R. p o ja w iły  się nowe w yspy, nowe 
rz e k i i nowe je z io ra . Z n ik ły  b ia łe  p la 
m y świadczące o tym , że roz leg łe  te re n y  
rozciąga jące się na p rzes trze n i oko ło  10 
tys ięcy k ilo m e tró w  od B a łty k u  na za
chodzie do Oceanu Spoko jnego na 
wschodzie, i na p rzestrzen i oko ło  5000 
k ilo m e tró w  od A rk ty k i na pó łn ocy  do 
P a m iru  na p o łu d n iu , b y ły  w znacznym  
s to p n iu  n iezbadane. G e o g ra fii tych  o l
b rzym ich  obszarów m ożna się uczyć t y l 
ko  na m apach i  dzie łach u w zg lę d n ia ją 
cych w y n ik i don ios łych  o d k ryć  w o k re 
sie rządów  ra dz ieck ich .

C zy te ln ik  p o ls k i o trzym a  może w n ie 
d ług im  czasie do rą k  książkę w ie lk ie g o  
współczesnego po d ró żn ika  i  uczonego 
radz ieck iego  N . M ich a jło w a  p t. „N a d  
mapą o jczyzny“  w p o lsk im  p rzek ładz ie . 
Z  te j to  ks iążk i, i  z w iadom ości czerpa* 
nych z czasopism naukow ych możemy 
sobie choć w p rz y b liż e n iu  od tw o rzyć  
obraz w ie lk ic h  dokonań ró w n ież  w dz ie 
dz in ie  ra d z ie ck ich  o d k ryć  ge og ra ficz 
nych.

W m iejscach zaznaczonych na m a
pach R o s ji ca rsk ie j b ia ły m i p lam am i 
zaczęły się b ie lić  w okresie  bu dow n ic tw a  
socja lis tycznego ro k  roczn ie  na wiosnę 
i  na jesień p ła ch ty  na m io tów , zaczęły 
p łonąć ogniska eksp e d yc ji naukow ych.

U czen i radzieccy ru szy li poprzez po la  
śnieżne, lodow ce i gorące p u s tyn ie  w 
n ieustanne j walce z w ic h ra m i na p o d 
bó j n ieżnanvch terenów , przede wszyst
k im  na zbadanie b ieguna pó łnocnego i 
o k o lic  podb iegunow ych . N ajlepsze i  n a j
bogatsze w y n ik i os iągn ię to  w łaśn ie  tu 
ta j, w n a jtru d n ie jszych  w arunkach . W  
ro k u  1930 jedna  z eksp edyc ji radz iec
k ie  d o ta rła  do n ieznanych w ybrzeży 
Oceanu Lo dow atego i  za łoży ła  na w yspie 
„D o m a szn i“  bazę dla czterech badaczy, 
k tó rz y  w  ciągu dw óch la t op racow a li 
pod w zględem  na ukow ym  te ren  nazy
wany dziś „Z ie m ią  pó łnocną“ .

W  pięć la t późn ie j n o tu je m y  ę>kt o 
jeszcze don ioś le jszym  znaczeniu. D w aj 
lo tn ic y  sow ieccy C zkałow  i  G rom ow  do
k o n a li p ierw szego p rz e lo tu  nad b iegu
nem pó łn ocnym , łącząc n a jk ró tszą  drogą

po w ie trzną  W schód z Zachodem . Nad 
b ia łym  po lem  lodo w ym  w zn iós ł się czer
w ony sztandar, a na sam ym b iegun ie  
rozpoczęła pracę czteroosobow a ek ipa  
naukow a pod k ie ro w n ic tw e m  P apanina.

Na krze g rubości 3 m e tró w  obóz uczo
nych ra dz ieck ich  pokona ł w ciągu 274 
d n i drogę wynoszącą w sum ie 2.500 km . 
Pełna n iebezpiecznych przygód by ła  to 
podróż, gdy k ra  ro z b ija ją c  się o brzeg i 
i  ściany lodow ców , łam a ła  się pod s to 
pam i od k ryw có w . E kspedyc ja  zdążyła 
je d n a k  m im o  to  po m ie rzyć  głębokość 
p o la rn ych  wód i dokonać innych , cen
nych obserw acji.

Już Nansen w iedz ia ł, że do Basenu 
P ółnocnego w pada ją  w ody A tla n ty k u . 
S ądził je d n a k , że pod S zpicberg iem  
skręcają na praw o i  idą  w zdłuż k o n ty 
nentu.

U czen i radz ieccy zna le ź li na g łęboko
ści k ilk u s e t m e tró w  grubą w arstw ę c ie 
p łego p rądu  podp ływ a jącego  z nagrza
ne j słońcem  Z a to k i M eksykańsk ie j aż 
po sam biegun. Powszechne by ło  m n ie 
m anie, że życie tu  w ogóle n ie  is tn ie je . 
E kspedycja  zna lazła jednakże  na g łębo
kości trzech  k ilo m e tró w  roś linność, a 
w śród n ie j żyjące życiem  organ icznym  
g łębokow odne is to ty .

A rk ty c z n e  stacje naukow e b y ły  za k ła 
dane d a w n ie j na pó łnocnych  krańcach 
Oceanu Lodow atego. Jego środkow a 
część by ła  n iezhadaha, aż uczeni ra 
dzieccy w y p e łn ili i  tę  lukę . Za P apani- 
re m , k tó r y  śm iałością przedsięw zięcia  
i  re z u lta ta m i o d k ryć  za d z iw ił ca ły uczo
ny św ia t, rozpoczął jes ien ią  1937 ro ku  
swój ku rs  na da leką pó łn oc  lodo łam acz 
„S iedo w “ , nazwany ta k  od nazwiska 
uczonego tegoż im ie n ia . „S ie d o w “  na 
sku te k  z łam an ia  s teru i  pow o lnego ru 
chu zosta ł sku ty  na przeciąg dw óch la t 
g rubym  pancerzem  lodu . W  tych  w a ru n 
kach 15-osobowa załoga p ro w a d z iła  n ie 
zm ienn ie  dalsze badania . P rzekonano 
się w ted y  o is tn ie n iu  d rug iego  b ieguna 
m agnetycznego, nazywanego w Z w iązku  
R adz ie ck im  „b ie g u n e m  „S ie d o w a “ . W  
g łęb i oceanu ekspedycja o d k ry ła  w ie le  
n ieznanych do tąd  is to t. N a jw iększą  zna
ną dotychczas g łębokość P ółnocnego O  
ceanu Lodow atego  okreś lano  na 5.180 m.

„S ie d o w “  posuw ał się w raz z masą 
k ry , w  k tó rą  w m arz ł, w  od leg łośc i oko ło  
400 k ilo m e tró w  od bieguna. .W  tych  w a
ru n ka ch  cz łonkow ie  w y p ra w y  m o g li u- 
u zu pe łn ić  naszą w iedzę o A rk ty c e  Cen
tra ln e j. Dziś po 10 la ta ch  da lszych ba
dań, bo w o jna  na rodow a n ie  zaham ow a
ła w ypraw , zagadka b ieguna pó łnocnego 
zosta ła ca łkow ic ie  rozw iązana.

W  ro k u  1941 lo tn ic y  radzieccy, lecąc 
od s tro ny  w yspy W rang la , w y lą d o w a li 
po 7 godzinach lo tu  w sam ym  cen trum  
zupe łn ie  n iezbadanego te ry to r iu m , na 
tak  zw anym  „b ie g u n ie  n iedostępnośc i“ . 
B iegun geog ra ficzny  je s t bow iem  ś ro d 
k iem  p ó ł k u l i  pó łn ocne j, n ie  zaś pasa 
podbiegunow ego, k tó re g o  ce n tru m  s ta 
no w i m a ło jeszcze znana cześć Oceanu 
Lodow atego, nazwana w łaśn ie  ,,h iegu- 
nem n iedostępnośc i“ . —  O kaza ło  się, 
że pancerz lodo w y jes t tu  stosunkow o 
c ie n k i i  n ie  przekracza  g rubości 2 m e
tró w . Lądow an ie  cz te rom o to row ego  sa
m o lo tu  po łączone w ięc b y ło  z n ieb ezp ie 
czeństwem  załam ania się k ry . Szczęśli
w ie  je d n a k  pancerz lo d o w y  w y trzym a ł

ładu nek  o ciężarze 25 ton . Z cz te ro rto - 
to row ca w ysiad ło  7 lu d z i, zab ic i- ' ąc 
ca ły  sk ład  p rze różnych  rzeczy —  od le 
wara g łębokow odnego poczynając, na 
p a te fo n ie  i.  p ły ta ch  kończąc.

B y ło  stosunkow o c iep ło , te m p e ra tu ra  
w ynosiła  20 stopn i po n ież j zera. W  tych  
w arunkach ekspedycja  o k re ś liła  g łębo
kość oceanu, szybkość i  k ie ru n e k  za rów 
no wód ja k  i w ia tró w , u s ta liła  p raw o  
ciążen ia, zbadała roś linność, pobra ła  
wodę do ana lizy  chem iczne j.

Celem uzyskania  d o k ła dn ie jszych  wy
n ikó w , prace ' p o w tó rzon o  trz y k ro tn  e. 
Już po 5 dn iach  ekspedycja  m ogła 
s ta rtow ać do lo tu  pow ro tnego  na bazę 
M ic h a jło w  —  w ciągu 2 godzin szuka
no po la  do Ig ło w a n ia , wreszcie dawa
no za w ygraną i  lądow ano na św ieżo 
pow sta łym  lodzie .

E kspedycja  u s ta liła , że „b ie g u n  n ie 
dostępności“  p & r y t y  jes t stosunkow o 
św ieżym  lodem . I  w  te j odda lone j częś
ci A rk ty k i  w y k ry ta  zosta ła bow iem  c ie 
pła fa la  z Oceanu A tla n ty c k ie g o . Z e 
brane i uzgodnione w ko ń cu  w y n ik i po 
tw ie rd z iły  osta tecznie tezę o is tn ie n iu  
d rug iego  b ieguna m agnetycznego.

N iedostępne i  n iezbadane lądy  i  m o
rza zosta ły  nan ies ione na m apy. Na da
le k ich  wodach po la rnych  pozosta ły  jesz
cze ty lk o  poszczególne n iezbadane m ie j
sca. J a k k o lw ie k  n iep raw d opod obn ie  to 
b rzm i, Z w iązek  R adz ie ck i po w iększy ł w 
ten sposób swe te ry to r iu m  i pom noży ł 
swe bogactw a, n ie  przesuw ając gran ie .

B iegun pó łnocny i  C entra lna  A r k ty 
ka w y p e łn iły  się treśc ią  zdobyczy nau
kow ych. D z ię k i uczonym  ra d z ie ck im  
o d m ie n ił się obraz z iem i. R ozm ia ry  je j 
i  k s z ta łty  zosta ły okreś lone przez naukę 
radziecką  w n o w y i odm ienny sposób. 
U sta lono, że g lob  z iem sk i je s t le k k o  
spłaszczony n ie  ty lk o  w pasie b ieguno
w ym , ale i  z boków .

N a jw y p u k le js z y  p o łu d n ik  p rzechodzi 
przez H o n o lu lu  i Pragę czeską, n a jb a r
dz ie j śc iśn ię ty  przez Irk u c k  i  F ila d e lf ię .

Z p rzyzw ycza jen ia  nabytego w p o 
s łu g iw a n iu  się globusem  w ynos im y m y l
ne w yobrażen ia  o re gu la rnych  ks z ta ł
tach z iem i. S tad też pochodzi zby t je d 
nos tron ny  naw yk og lądan ia  k u l i  z iem 
sk ie j od s tro n y  ró w n ika . R ew o lu cy jn a  
nauka radziecka  d z ię k i w yn iko m  osiąg
n ię tym  w d z ied z in ie  po la rnych  w yp ra w  
od kryw czych  pozwala spo jrzeć na ku lę  
ziemską i  od s tro n y  b iegunów  w ob ra 
m ow an iu  ró w n ika . Z  te j now e j pe rspek
tyw y  zm ien ia ją  się od leg łośc i m iędzy 
wschodem i zachodem , zm ien ia  się obraz 
św iata , C en tra ln y  Basen P o la rn y  we 
w ładan iu  Z w ią zku  R adzieck iego s la je  
się w sensie geog ra ficznym  ośrodk iem  
p ó łn ocne j p ó łk u li.

W  o kó ł tego ośrodka s k u p iły  się też 
w dobie  m in io neg o  30-Iecia rządów  ra 
dz ieck ich  badania geogra fów . N a ty m  
się je dn ak  h is to r ia  w yp ra w  o d k ry w 
czych na o lb rzym ich  obszarach Z. S. R. 
R. nie kończy. Badacze i p o d różn icy  
radz ieccy o d k ryw a ją  dziś n iezbadane 
ta je m n ice  pó łn ocno -w schod n ie j S ybe rii, 
zdobyw ają  z różnych s tro n  szczyty K a u 
kazu, p rzem ie rza ją  pustynne obszary 
ce n tra ln e j A z ji,  spogląda j na n iezm ie 
rzone obszary swego k ra ju  z „d a ch u  
św ia ta “  w górach P a m iru

Styk

W ie lk ie  szczęśc ie

ŁS ŁM
W  dn iu  12 m arca na rody Z w iązku  R adzieckiego doko na ją  w y b o ru  człon

kó w  Rady N a jw y ż s z e j ZSRR. Do u rn y  w yb o rc z e j pośpieszą m ieszkańcy  
M oskw y , d rw a le  z lasów  ka re lsk ich , p la n ta to rzy  b a w e łn y  z U zbeskis lanu, 
pasterze K aragandy. ko łch o zó w  z S acha linu  i  lic z n i in n i p rzeds taw ic ie le  
w szys tk ich  na rodow ośc i i ras. W  ich  rzędzie p rzy  u rn ie  w y b o rc z e j stanie  
rów n ież  m łoda L i i i  G olden  —  M u rz y n k a , rodem  z A m e ry k i. A  za oceanem  
pozazdroszczą je j  tego p rz y w ile ju  m ilio n y  czarnych  s ió s tr i  b rac i, k tó ry m  
A m e ry k a  odm aw ia  pe łn ych  p raw .

Dom b y l pusty. P rzy stole sie
dz ia ła  sam otnie sm ukła, czar

ne włosa dzewczyna. Z oczu pe łnych 
szczerego sm utku  sp ływ a ły  łzy. M u
rzynka  L  l i  Golden słuchała rad ia . 
W da lek ie j M oskw ie rozb rzm iew a ł 
ta k  dobrze je j znany, u lu b io n y  głos 
P aw ła Robesona. Śpiew ał po ro s y j
sku:
„...„Tow arzyszu“  —
„na jp iękn ie jsze  z w szystk ich  słów... 
„W szędze jest tw o ja  ojczyzna.
„N  e ma dla  cię „czarnych“ ..._ 

Czemu ją  w zruszy ł ten  śpiew? 
Jak  e wspom nienia obudz ił w  n ie j 
głos Robesona?

Na so'anie w is ia ł p o rtre t obyw a
te la  am erykańskiego Johna O live ra  
Goldena —  ojca L  ii.  M łoda kom 
som ołka zachowała dobrze w  pam ię
ci wszystkie jego opow iadania.

„P rzed da w n ym i la ty  dziad w y b u 
dow a ł sobie na rzeką M iss is ip i m a
ły  szałas. B y  zarobić na chłeb m u 
s ia ł pracować na nędznym  sk raw ku  
z em i od wczesnych godzin poran
nych  do późnego w ieczoru. Pewnego

dn ia z ja w ił się u niego w łaścic ie l 
p la n ta c ji, W arrnan. W szechw ładny 
pan ty m i s łow y odezwał się do M u 
rzyna :

„C za rn i ¡nie m ają  p raw a  osiedlać 
się ta k  bFsko naszych siedzib. Bez
cześcicie te m iejsca, a to jest m oja  
ziem ia. W ynoście m i się stąd co 
p rędze j!“

M urzyn  n ie  p o tra f ił porzucić zie
m i zroszonej w łasnym  potem, nie 
m óg ł opuścić też chaty w ybudow a
nej trude m  w łasnych rąk. Pozostał 
w ięc na m iejscu. Wówczas p la n ta 
to r  W arm an w y n a ją ł m łodych o - 
pryszków, k tó rzy  pewnej nocy pod- 
k ra d li się do m urzyńsk ie j cha ty i  
pod łoży li pod nią ogień. M ieszkańcy 
zaledwie zdążyli u jść z życiem. B u 
dyneczek sp łonął do szczętu.

„T e j nocy" —  opow iada ł o jciec 
L i i i  — „am erykańsk i p la n ta to r z n i
weczył całe m oje dzieciństwo. Bez 
dachu nad głową i  be? kaw a łka  
chleba, nie m ia łem  żadnych m ożli
wości egzystencji.“

O liv e r Golden dośw iadczył na 
w łasne j skórze w szyst.kch o k ru 
cieństw  am erykańskiego s ty lu  życia. 
B ito  go bezlitośnie i  w yko rzys tyw a 
no. P odróżował w  przedziałach 
przeznaczonych ty lk o  d la  M u rz y 
nów. m ieszkał w  getcie.

Po d ług ich  la tach gorzkich do
świadczeń, b raku  pracy d n jew ys ło - 
w.ienie c iężk ich w a ru n kó w  życia 
John O live r G olden przekonał się 
z goryczą, że M urzynów  p rzy jm u je

l i i i  Golden

się do p racy jako  ostatn ich, zw a ln  a 
się ja ko  pierwszych. D obrobyt b ia 
łych  w yzyskiw aczy pow sta ł z znoju 
i  c ie rp ień ludności m urzyńskie j... I  
w  r. 1931 John O live r G olden zbiegł 
do Z w ią zku  Radzieckiego...

Wzruszona i  zam yślona L i i i  długo 
jeszcze siedzia ła p rzy  stole. Pieśń 
obudziła  w  n ie j dawne wspom nie
nia. Nagle zastuka ł k toś do d rzw i. 
Do po ko ju  weszła rześka b lon dy- 
neczka M aja  Litinecka.ja.

—  Co tobie, L i i i?  Płaczesz?
— Eh! głupstwo, ju ż  w szystko w  

porządku —  odpow iedzia ła L i i i .
—  Jeśli tak , to zab iera j s'ę. O 

w p ó ł do siódm ej w  szkole zaczyna 
się mecz s ia tków k i.

Dziewczęta w ysz ły  na ulicę. Z tasz- 
k ienckiego P arku  G orkiego ■ rozlegał 
się m e lo d y jn y  odgłos m eta l'cznych 
uderzeń zegara. W  ta k t w e rb li m a
szerowała pod rozw in ię tym  sztanda
rem  grupa m łodych p ion ierek. W  
czołowęj tró jce  idą  z uśm iechem  o- 
bok siebie: Rosjanka, Koreanka i 
trzecia z Uzbeku. Na ich  w id o k  LnM 
odsłon iła  w  uśm iechu rząd błyszczą
cych bielą zębów. R ozw ia ły  sie po
nure  wspom nienia.

*  *  *

W  d n iu  1 w rześnia 1942 L i i i  za
częła uczęszczać do szkoły. B y ł to 
n iezapom nany dzień. M atka  p rzy 
prow adziła  ją  do p erwszej k lasy  32 
szkoły podstaw owej w  Taszkiencie. 
Na ścianach po łysk iw a ło  słońce. 
Dzieci b y ły  w  św iątecznym  nastro ju , 
ja k b y  w szystk ie  obchodziły tu  swój 
dzień im  eniin. Zaraz pierwszego 
dn ia na d rug ie j le k c ji L i i i  z łam ała 
p ióro. A le  z w ie lk iego  k łopo tu  w y 
baw iła  ją  M aja L i t  neekaja, k tó ra  
podarowała je j swoje p ió ro  zapaso
we. Połączyła je od tego dn ia  n ie
rozerwalna, siostrzana przyjaźń. L i i i  
i  M a ja  chodz iły  razem do szkoły, w  
ty m  sam ym  czasie rozpoczęły służbę

pion ierską i  razem  w s tą p iły  też do 
Kom som ołu.

L i i i  chętn 'e  up ra w ia ła  sport. Pa
ro k ro tn ie  zaję ła p ierwsze m iejsce w  
m istrzostw ach ten isow ych U zbeki
stanu. M a ja  n ie  odstępowała n igd y  
swej p rzy ja c ió łk i. M a rtw iło  ia każ
de niepowodzenie, a radow a ł każdy 
sukces.

W reszcie la tem  1949 r. L i i i  w y p 
chała na m istrzostwa tenisowe ZSRR 
w  C harkow ie. Zniec e rp liw io ną  d łu 
g im  czekaniem, M a ja  na darm o spo
dziewała się lis tu . ..W idocznie L i i i  
poniosła porażkę“  —  pom yśla ła M a
ja. A ż w  s ie rpn iu  prasa p rzyn ios ła  
wiadomość, że reprezentacja  Uzbe
k is tanu  zaję ła w  m istrzostwach te 
nisowych ZSRR siódme miejsce. W  
rozg ryw kach  w yró żn iła  się L ’M G ol
den, uczenn ca 8 klasy.

*  *  *

Życie kom som ołk i L i i i  Golden u - 
k łada  się ja k  na jb a rdz ie j pom yślnie. 
Kończy szkołę 10-klasową, uczęszcza 
do szkoły muzycznej, z sukcesem u - 
p ra w la  sport. Czy o jc 'ec L i i i ,  John 
01\ver Golden, k tó ry  młodość spę
dz ił w  Am eryce, m a rzy ł o ta k im  
dziec iństw ie  choć w  snach? Nie, na 
pewno nie!

L i i i  zdaje sofo e z tego dokładnie 
sprawę. K iedyś na le k c ji rosyjskiego 
w  czasie w yp ra co w a n a  na w o ln y  
tem at m łoda M urzynka  napisała 
pracę pt. ,M oje szczęście“ .

I  m y  w iem y, że is to tn a  w i e l k i e  
s z c z ę ś c i e ,  ja k im  się cieszą w o l
ne lu d y  K ra ju  Rad, jest rów nież u- 
dzia łem  M u rz y n k i L i i i  Golden.

J. Czernow
(tł. A. W . W.)
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